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FIZYKA JADRA ATOMOWEGO.
Promieniotwórczość naturalna. Dzisiejsza fizyka wprowadziła 

obraz atom u naksz ta łt małego uk ładu  p lane ta rnego : wokoło jąd ra  
atom u o naboju  dodatnim  k rążą  elektrony, elem entarne ziarna ma- 
te rji, niosące nabój ujem ny. Liczba i uk ład  tych elektronów, skła­
dających  się na  powłokę zew nętrzną atom u, oraz wielkość dodatniego 
nabo ju  elektrycznego ją d ra  jes t dla atom u każdego pierw iastka 
inna. Zaznaczyć tu ta j  należy, że liczba dodatnich ładunków  elemen­
tarn y ch  ją d ra  atom u danego p ierw iastka (a tern samem i liczba k rą ­
żących elektronów ) je s t rów na liczbie porządkow ej danego, p ier­
w iastka w perjodycznym  układzie M endelejewa.

J ą d ra  w  p ierw iastkach  prom ieniotwórczych nie są trw ałe i u le­
ga ją  spontanicznem u, wybuchowemu rozpadowi. W  związku z tem 
fizycy po raz pierw szy poznali na tu ra ln e  przem iany pierw iastków . 
Przem ian ty ch  dokonyw a sam a przyroda. Żadna ingerencja czło­
wieka, ani działanie zew nętrzne nie w yw iera wpływu na te zjaw iska.

Podczas swego rozpadu, p ierw iastk i prom ieniotw órcze wysyłają 
prom ienie zw ane: alfa, b eta  i gamma.

Iv o m o r  a W i l s o n a 1 służy do obserwowania śladów dróg 
szczątków ją d e r  atom ów pierw iastków  prom ieniotw órczych w czasie 
ich rozpadu.

F o tog rafje , uzyskane przy  pomocy kom ory w i l s o n o w s k i e  j, 
widzimy na rycinach 3 i 4. Na pierwszej z nich mamy u  góry ślad drogi 
e lek tronu  (czyli prom ienia beta) średniej prędkości, u  dołu zaś ślad 
drogi cząstki alfa. Na d rug iej z ryc in  obserw ujem y ślady dróg w ięk­
szej liczby cząstek alfa. Różnią się one od śladów  dróg prom ieni 
beta  tern, że są  grubsze oraz prostolin jow e; natom iast ślad elektronu 
je s t cieńszy i wężykowaty.

Składniki jąder atomowych. Podczas natura lnego  rozpadu p ier­
w iastków  prom ieniotw órczych nie zaobserwowano nigdy  wysyłki n a j­
lżejszych i najprostszych  jąd er, jakiem i są ją d ra  atom u wodoru 
czyli pro tony . Dopiero, gdy po raz  pierw szy udało się sztucznie roz-

1 Dokładny jej opis podany jest w artykule moim „O neutronach", Przy­
roda i Technika, r. 1932/XI, zeszyt 10, str. 436.
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R yc. 1. S chem atyczny  model a tom u  sodu . W okół cięż­
kiego jąd ra  (w środku) krąży  11 p lane t t. j. lekkich 
e lek tronów . Dwa z nich tw orzą najbardziej w ew nętrzny 
p ierścień  K . D alszych 8 e lektronów  s tanow i m aterja ł, 
z którego skonstruow any  jest p ierścień  b. W reszcie 
jedenasty , o s ta tn i e lek tron  k rąży  sam otn ie  po peryfe­
riach a tom u, tw orząc początek  budow y p ierścienia  M.

bić jąd ra  atomów, stwierdzono, że 
istotnie, jak  przypuszczano już daw­
niej, p r o t o n y  s ą  e l e m e n t  a r- 
n e m i  s k ł a d n i k a m i  e i ę ż s z y  c h  
j ą d e r. Nasunęło się więc przypu­
szczenie, że podstawowemi cegiełkami,

Ryc. 2. Schem at kom ory W ilsonow ­
skiej. M  — cylindryczne naczynie  
m etalow e, H — n ak ryw ka  szk lana , 
T  — tłok  ruchom y. W ykonyw ując 
ruch  tłokiem  T  w dół, w yw ołujem y 
nieznaczne obniżenie tem p era tu ry  
pow ietrza  w kom orze w sk u tek  rap ­
tow nego rozprężan ia  się  tegoż po­
w ietrza . W tedy  n adm iar pary  w od­
ne j kondensu je  s ię  na  jonach  gazo­
w ych. O trzym ujem y kropelk i wody, 
k tó re  niby  sznu r d robn iu tk ich  pere­
łek  znaczą drogi cząs tek , w y sy ła­
nych przez p ie rw iastek  prom ienio­
tw órczy, a  jonizujących pow ietrze 
w kom orze. P rzy  odpo w iedniem  
ośw ietleniu  kropelk i te błyszczą na 
ciem nem  tle tak , że m ożna je  sfo ­

tografow ać.
z których zbudowane są ją d ra  atomów, 
są protony i elektrony. Iiównież i c z ą s t k a  a 1 f  a składa się wedle 
tego przypuszczenia z czterech protonów  i dw u elektronów . Je j cię­
ża r atom owy wynosi zatem 4 (4 p ro to n y !), dodatn i zaś je j nabój 
elek tryczny rów ny jest dw u ładunkom  elem entarnym . O dpow iada 
to  dokładnie drugiem u m iejscu w układzie perjodycznym  p ierw iast­
ków, k tó re w łaśnie p i e r w i a s t e  k  h  cl zajm uje. M ożnaby sobie 
wyobrazić, że w szystkie ją d ra  cięższe są zbudow ane w analogiczny 
sposób z protonów i elektronów. Zobaczymy jednak, ż e p  o g 1 ą d 
t e n  t r z e b a  b ę d z i e  d z i s i a j  z ni o d  y f  i k  o w a ć ze w zględu 
na nowe zdobycze fizyki eksperym entalnej, a m ianowicie ze w zględu 
na niedaw ne o d k r y c i e  n o w y c h  e 1 e m e n t a r n y c  h c e- 
g i e ł e k  m a t e  r  j i.

Sztuczne przemiany pierwiastków. P ierw iastk i prom ieniotwórcze 
ulegają sam orzutnie przemianom, dając początek innym  pierwiastkom. 
Fizyka jednak  po trafi dziś przemieniać również i niepromieniotwórcze 
p ierw iastk i jedne w drugie. P o tra fi odpowiedniem i pociskam i w ta r­
gnąć do w nętrza atom u, do jego na jbardz ie j sk ry tych  tajn ików , 
w samo jego serce, w jąd ro . Może pociskam i tem i zniszczyć struk-
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tu rę  danego jąd ra , w ytrącić  z niej lub wbudować w nią pewne czę­
ści i stw arzać w ten  sposób ją d ra  nowych pierw iastków .

Jak ich  pocisków należy używać, chcąc wywołać sztuczne' p rze­
m iany pierw iastków ? Ju ż  bezskuteczne próby przyśpieszenia roz­
padu  natura lnego pierw iastków  prom ieniotwórczych kazały począt­
kowo przypuszczać, że ty lko  p rzy  użyciu pocisków o ogrom nej ener- 
g ji będzie m ożna uzyskać sztuczną przem ianę pierw iastków .

E n erg ja  k inetyczna szybkich cząstek alfa wynosi okrągło 
1,3 ■ 10~7i erga. W ygląda napozór, że jest to energja bardzo mała. 
Skoro uprzytom nim y sobie jednak , że m asa cząstki alfa je s t równa 
okrągło 6,6 • 10—24 gram a, to przekonam y się, że cząstki te koncen­
tru ją  w niew ielkiej objętości olbrzym i w prost zapas energ ji kine­
tycznej, k tó ra  je s t okrągło 30 mil jonów  razy  większa od takiejże 
energ ji atom u żelaza, znajdującego się w pocisku stalowym k a ra ­
b inu  piechoty, posiadającym  możliwą m aksym alną prędkość. E n erg ja  
ta  w ystarcza cząstce a lfa  do zdemolowania jąd ra  drugiego atomu, 
o ile ty lko będzie ona celna t. zn. uderzy  w samo jąd ro  tego atomu, 
a  jąd ro  to będzie niezbyt ciężkie.

W  r. 1919 jednem u z najw ybitn iejszych fizyków  współczesnych, 
Lordow i R u t h e r f o r d o w i  udało się zrealizować sztucznie roz­
pad  pierw iastków , a tern samem i ich transm utację . Użył on do tego 
•celu szybkich cząstek, alfa. Komorę wilsonowską napełniono podczas 
tego eksperym entu azotem. Na rycinie 5 m am y właśnie zdjęcie dróg 
cząstek  alfa, przechodzących przez azot w  komorze wilsonowskiej, 
dokonane przez fizyka angielskiego B 1 a c k  e 11 a. W iązka p ro ­
m ieni a lfa  wychodzi u  dołu i dąży ku  górze ryciny. Po drodze jedną 
cząstka alfa napotkała n a  jad ro  azotu

Hyc. 3. Ślad drogi e lek tronu  (u góry) i cząstk i alfa Ryc. 4. Ś lady dróg cząstek  alfa.
(u  dołu). Ślad cząstk i alfa jest grubszy  i p rosto li­
niow y ; na tom iast ś lad  e lek tronu  je st c ieńszy  i wę­
żykow aty . Pochodzi to s tąd , że cząstka  alfa tw orzy na  sw ojej drodze znacznie w ięcej jonów gazo­
w ych, niż c ząstk a  b e ta  (elektron), a  poniew aż posiada stosunkow o dużą m asę (około 7400 razy  
w iększą od m asy  cząstk i beta) n ie ła tw o ją  zm usió do zboczenia z drogi prosto lin iow ej. E lektron 
n a to m ia st m a m asę  znacznie m niejszą i w w ędrów ce sw ej przez pow ietrze i parę  w odną w kom o­

rze W i l s o n a  zbacza naogół z drogi, przechodząc przez pow łoki atom ów .
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Ryc. 5. P rzem iana  jąd ra  azo tu , trafionego cząstką  
a lfa . W iązka prom ieni alfa w ychodzi u  do łu  i dąży 
ku górze ryc iny . Po  drodze jedna  cząstka  alfa na ­
p o tk a ła  n a  jądro  azo tu , w ypełn ia jącego  komorę. 
W i l s o n o w s k ą ,  i ugrzęzła  w  niem . W skutek  tego 
zderzenia jądro  a tom ow e azo tu  p rzekszta łc iło  się 
w jądro  atom u tlenu  (krótki ślad  po lew ej stronie), 
w yrzucając  ze sieb ie  rów nocześnie jeden  p roton 
(długi ślad  po praw ej stron ie). (Zdjęcie B l a c k e t t a ) .

obserwujemy rozwidlenie dw u 
dróg. K rótki ślad po lewej 
stronie jest to ślad atomu, któ­
ry  właśnie powstał z atomu azo­
tu  wskutek wzbogacenia się j ą ­
d ra  azotu w cząstkę alfa. Długi 
ślad po praw ej stronie jes t to 
droga protonu, k tóry  wyleciał 
z jąd ra  atom u azotu -wskutek 
zderzenia się z niem cząstki 
alfa.

Jakiż to nowy pierwiastek 
powstał teraz z azotu przez 
zderzenie się jąd ra  atomowego 
azotu z cząstką alfa czyli z ją ­
drem  atomu helu? Jąd ro  ato­
mowo azotu posiada 7 ładun­
ków elem entarnych (liczba po­
rządkowa azotu w układzie pc- 
rjodycznym  pierwiastków wy­
nosi zatem 7), ciężar zaś ato­
mowy rów ny 14. W skutek zde­
rzenia z cząstką alfa jąd ro  ato­
mowe azotu zyskało jedną 
cząstkę alfa o ciężarze atomo­
wym 4 i o ładunku elem entar­
nym  2, straciło natom iast je ­
den proton o ciężarze atomo­
wym 1 i o ładunku elem entar­
nym  1. Wobec tego nowopo­
wstałe jądro  musi mieć 8 
( = 7  +  2 — 1) elem entarnych 
ładunków elektrycznych. A za­
tem jest, to j ą d r o  a t. o m u 
t l e n u .  Ciężar atomowy tego 
jąd ra  tlenu musi wynosić 17 
( = 1 4  +  4 —  1). A zatem je s t 
to jeden z izotopów pierw iast­
ka tlenu.

O tem, że pi’zy zderzeniu ją ­
d ra  atomowego azotu z cząstką 
alfa powstały rzeczywiście ją ­
dro atomowe tlenu o ciężarze 
atomowym 17 i proton o cię­
żarze atomowym 1 czyli ją d ro  

atomu wodoru, możemy się przekonać, mierząc długości śladów icłi 
dróg oraz kąty  zaw arte między temi drogami, co pozwala nam  ustalić 
bilans energji i bilans pędów.

Ryc. 6. Ś lady d róg  pro tonów , w y trąconych  z  jąder 
g linu  cząstkam i a lfa . P repa ra t polonow y, w yrzuca­
jący  p rom ien ie  alfa, znajduje  się  w ew nątrz  m ałego 
w alca  (u góry), w prow adzonego do kom ory  W i l s o ­
n o w s k i e j  i osłon iętego  g rubą  w arstw ą blachy alu- 
m injowej. Na zdjęciu w idzim y ty lko  ślady  pro tonów , 
k tó re  pochodzą ze zgiętej blachy alum injow ej, bom ­
bardow anej cząstkam i a lfa . N atom iast cząstk i alfa 
n ie  są  w idoczne, gdyż b lacha a lum injow a je st zbyt 
g ru b a , aby  je p rzepuścić. (Zdjęcie Lizy M e i t n e r ) .
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R yc. 7. Iren a  C u rie -Jo l i o i o trzy­
m ała  tegoroczną n ag rodę  Nobla 
z dziedziny ehem ji za odkrycie 
.sz tuczne] prom ieniotw órczości.

Ryc. 8. F ryderyk  J o l i o t  o trzym ał 
tegoroczną nag rodę  Nobla z dzie­
dziny  ehem ji za odkrycie sztucz­

nej prom ieniotw órczości.

elem entarnych ją d ra  4, ciężar atom owy 9) cząstkam i -alfa, dopro­
w adziły  w r. 1932 do w ykrycia nowego sk ładn ika  m aterji, neutronu.2 
Nowa ta  cząstka m aterji posiada w przybliżeniu masę, równą masie 
protonu, lecz jest pozbawiona ładunku elektrycznego.

Możemy ten  proces przem iany przedstaw ić rów naniem  „nlełie- 
m iczneni“ : N „  +  H e /  Q „  +  H 1

Dolne liczby p rzy  sym bolach pierw iastków  oznaczają ilość nabo­
jó w  ją d ra  atomowego danego p ierw iastka  (czyli liczbę porządkow ą 
teg o  p ierw iastka  w  układzie perjodycznym  pierw iastków ), górne zaś 
ciężar atomowy. Siuna górnych liczb po lewej stronie musi się rów­
nać sumie górnych liczb po praw ej stronie, to  samo dotyczy też 
dolnych liczb. Pow iadam y k ró tk o : przy  tak ie j przem ianie musi się 
zgadzać bilans m asy (górne liczby) i b ilans naboju  (dolne liczby).

"W analogiczny sposób (t. zn. przez schw ytanie cząstki a lfa  i w y­
rzucenie p ro tonu) udało się przekształcić cały szereg pierw iastków  
lek k ich  ja k  np. bor, azot, fluor, sód, magnez, glin i fosfor. Np. glin, 
ostrzeliw any cząstkam i alfa, przem ienia się w krzem, w ysyłając 
równocześnie p ro ton  w edług rów nania sym bolicznego:

A-l,.,27 +  H e ,4 -> S iu 30 +  H ,1.
P rzem iana ta  jes t widoczna na  rycinie 6.
B adan ia  tegorocznych lau reatów  Nobla p a ń s i w a  J o l i o t  

w  P aryżu  i O h a d w i e k ’a w Cam bridge n ad  wynikam i bom bar­
dow ania p ierw iastka  berylu (liczba porządkow a czyli ilość nabojów

2 O odkryciu tein traktuje szerzej artykuł' mój „O neutronach“, Przy­
roda i Technika, zesz. 10, r. 1932, str. 433.
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Ryc. 10. Przem iana jąd ra  azo tu , trafio­
nego neu tronem . Pociski neu tronow e 
(niew idoczne) w chodzą do kom ory Wil­
sonow skiej od dołu . J ed en  z nich tra ­
fił w jądro azo tu . N astępstw em  tego 
spo tkan ia  było pow stan ie  jąd ra  atom u 
boru  (kró tk i ślad po lew ej stronie) oraz  
em isja cząstk i a lfa  (d łuższy ślad po 
praw ej stron ie). (Zdjęcie F e a t h e r a ) .

Podczas wspomnianego wyżej procesu jąd ro  pierw iastka berylu 
przekształca się w jądro  węgla (1. p. 6, c. a. 12), przyczem zostaje 
w yrzucony neutron według następującego ró w n an ia :

B e /  +  H e / OfP +  n„

gdzie n  jes t symbolem neutronu.
Nie posiadając naboju  elektrycznego, 

n e u t r o  n  y, mogą bez przeszkody do­
cierać do jąd er innych atomów; to 
też obecnie u ż y w a  s i ę  i c h  d o 
s z t u c z n e j  p r  z e m i a n  y  p i c  r-  
w i a s t  k ó w.

Taką przem ianę jąd ra  azotu, ostrzeli­
wanego pociskami neutronowemi, przed­
stawia rycina 10. Jest to zdjęcie wilso­
nowskie, wykonane przy  użyciu komo- 
ry, wypełnionej azotem, przez badacza 
angielskiego F e a t h e r a .  Na zdjęciu 
tom drogi promieni neutronowych są 
niewidoczne, gdyż, nie posiadając ła ­
dunku, neutrony nie mogą wywoływać 
jonizacji gazu w komorze. Pociski neu­
tronowe (niewidoczne) wchodzą do ko­
m ory wilsonowskiej od dołu. Jeden z nich 
tra f ił  jednak  w jądro  azotu i n a jp raw ­

dopodobniej w nicm  pozostał. Następstwem tego spotkania było po­
wstanie jąd ra  atom u nowego pierw iastka, t. j. boru (ślad drogi tego 
jąd ra  jest krótki i znajduje się po lewej stronie ryciny) oraz emisja 
cząstki a lfa  (dłuższy ślad po praw ej stronic) według rów nania „alche­
micznego“ :

Ryc. 9. Jam es C h a d  w ie k  o trzym ał te­
goroczną nag rodę  Nobla z dziedziny fi­

zyki za odkrycie neu tronu .

N / 4 +  n ,/ -> B / +  H e / .

Ryc. 11. R ura próżniow a do w ytw arzan ia  p ro­
m ieni kanalikow ych. /I — b iegun dodatn i czyli 
anoda. K  — b iegun u jem ny  czyli katoda, za­
opatrzona  w o tw orki, zw ane kanalikam i. Za k a ­
todą  (po praw ej je j stronie) pow stają  prom ienie 
kanalikow e, k tó re  są  cząstkam i m aterji o do­

datn im  naboju  e lektrycznym .

prom ien ie kanalikowe

\
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3 Okazało się przytcm, żc już protony o nadspodziewanie niskich cncr- 
gjacli niogij przenikać do wnętrza jąder atomowych.

4 Por. artykuł autora „Dwoistość materji“ w zeszycie 6 Przyrody 
i Techniki z r. 1934, str. 245.

Ryc. 12. O lbrzym ia a p a ra tu ia  C o c k r o f l a  i W  a l t  o n a  w C avendish L aboratory w Cam bridge, 
służąca  do rozbijania ją d e r atom ow ych.

Sztuczną przem ianę pierw iastków  można również uzyskać, bom­
b ard u jąc  .jądra atomów s z y b k i e  m i p r o t o n  a m i.3 P rotony ta ­
kie m ożna o trzy m ać4 w ru rk ach  próżniowych, w ypełnionych roz­
rzedzonym  wodorem, o ile katodę tak ie j ru rk i zaopatrzym y w otworki 
czyli t. zw. „kanalik i" i do elek trod  przyłożym y wysokie napięcie 
elektryczne (ryc. 11). F izykom  angielskim  C o c k r o f t o w i  
i W a l  t o  n o w i  z labo rą to rjum  im. C a y e n d i s h a  w Cam bridge 
udało się ta k  otrzym anem i protonam i rozbić w r. 1932 jąd ra  atomów 
litu  i boru. Rycina 12 przedstaw ia nam  olbrzymieli rozmiarów apa­
ra tu rę , skonstruow aną przez n ich w tym celu.

Doświadczenie ich zostało powtórzone m. i. przez fizyków angiel­
skich D e e ’e.g'0 i W a l t o n a  w Cam bridge oraz fizyka niemiec­
kiego K | r  c . h n e r  a w M onachjum . Zdjęcia wilsonowskie, o trzy­
mano przez tego ostatniego badacza, widzimy na rycm ach 13 i 14. P ierw ­
sza z n ich p rzedstaw ia rozbicie ją d ra  atom u litu  (1. p. 3, c, a. 7) 
p rzy  pom ocy pro tonu  (1. p. 1, e. a. 1) na dwie cząstki alfa według 
rów nan ia: +  ] y  H e./ +  H e .4.

Jąd ro  atomowe p ierw iastka boru (1. p. 5, c. a. 11), ostrzeliwane 
protonam i, zostaje natom iast rozbite na trzy  cząstki alfa według 
ró w n an ia : B .n  +  H  ̂  __> H e,4 +  H e,4 +  Ple,4.
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R ezultat ten  je s t w idoczny na rycin ie 14.
Również wspomnieć tu ta j  należy, że sztuczną przem ianę n iek tó­

rych  pierw iastków  można wywołać przy  pom ocy d e u t o n ó w  czyli 
ją d e r ciężkiego wodoru o ciężarze, atomowym 2. W  te j dziedzinie 
odznaczyli się głównie badacze am erykańscy L a w r e n c e ,  L a u -  
v i t s e n, C r a n e, T u v  c, H a f  s t a  d,  L i v i n g s t o n e ,  H e  n  d e r-

s o n  oraz fizyk polski S o ł  t a n  
(pracując w Pasadenie w K alifo rn ji) , 
a nadto uczniowie lo rda R  u  t  h  e r- 
f o r d a  z Cambridge. P rzy  pomo­
cy deutonów udało się rozbić ją ­
d ra  litu , boru oraz całego szeregu 
innych pierwiastków, przyczem prze­
mianom tym  towarzyszy emisja p ro ­
tonów, cząstek alfa oraz neu tro ­
nów.

Sztuczna promieniotwórczość. W  ro­
ku 1934 państwo J o l i o t  w P a ry ­
żu pierw si zauważyli nowy rodzaj 
sztucznych przem ian pierwiastków. 
Bom bardując mianowicie glin  cząst­
kami alfa, stw ierdzili oni • wyrzucanie 
neutronów  z trafionych  jąder, przy­
czem ją d ra  to przekształcały się 
w nowe, n ietrw ałe promieniotwórczo 
jąd ra , które z biegiem czasu rozpa­
dały się spontanicznie, wyrzucając ze 
siebie p o z y t r o n  y.° Państwo J o -  
1 i o t  . zdołali wykazać drogą che­
miczną, że owe ją d ra  nietrwało by­
ty  nieznanemi przedtem  izotopami 
fosforu (P is30). Opisane powyżej z ja­
wisko nazywam y „sztuczną prom ienio­
twórczością“ .

Doświadczenie to zostało powtó­
rzone wkrótce potem m. i. przez ba­
daczy niemieckich Lizę M e i t  n  e r 
i P  h i 1 i p p  a.

5 P o z y  t r o  n y stanowią nowy rodzaj cząstek materjnluyeh, wykryty 
w v. 1932 przez fizyka amerykańskiego A n d e r s o n a  (porównaj Przyroda 
i Technika, r. 1933/X1I, zeszyt 7, str. 317—18 „O pozytywnych elektronach“ ). 
Własności pozytronów są dzisiaj już dobrze znane. Posiadają one tę samą 
masę co i elektrony, lecz ich ładunek elektryczny jest dodatni. Można to 
było stwierdzić na podstawie wielkości odchylenia śladów dróg pozytronów 
oraz na podstawie kierunku tego odchylenia w polu magnetyeznem (por. 
rye. 15).

y

Ryc. 13. R ozbicie jąd ra  litu  pro tonem  na 
dw ie cząstk i a lfa . P ro ton  uderza  zgóry na 
c ienką  w arstew kę litu, k tó ra  znajduje się 
w puszce (na środku  ryciny). Z m iejsca 
eksplozji w ybiegają  dwie cząstk i alfa pra­
w ie w przeciw nych k ie runkach . (Zdjęcie 

K i r c h n e r a ) .

R yc. 14. Rozbicie ją d ra  boru p rotonem  n a  
trzy  cząstk i alfa. P ro ton  uderza w  jądro  
a tom u  boru  od gó ry , gdyż c ienka p ły tka  
bo ru  znajdu je  się  w puszce w  środku ry ­
ciny . T rzy  cząstk i alfą (3 ślady  krótsze) 
rozb iegają  się  z m iejsca eksplozji pod ką­
tam i 120^, (D łuższy czw arty  ślad  z lew ej 
stro n y  n ie na leży  do zjaw iska badanego).

(Zdjęcie K i r c h n e r a ) .



Zjaw iska te  d a ją  się u jąć  w rów nanie „alchemiczne“ :

A # 7 +  H e /  -> P 1530 +  n /
l-> Siw30 +  e+.

N ietrw ały  izotop fosforu  (P 13?°), („ rad jo fosfo r“ ) rozpada się 
spontanicznie wedle tego samego praw a, co i znane nam  już ciężkie 
p ierw iastk i prom ieniotw órcze; przem ienia się on mianowicie w jądro  
trw a łe  izotopu krzem u (Si) o ciężarze atomowym 30, przyczem
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Ryc. 15. Ś lad pozy tronu , przechodzącego przez p ły tkę ołow iu w  polu m agnetyeznem . Pozy tron  
przeb iega od do łu  do  g ó ry  i p rzen ika przez p ły tk ę  ołow iu o grubości 6 m m . Odchylenie pozytronu, 
w yw ołane polem  m agnetyeznem  jest w iększe po przejściu  p ły tk i ołow iu (u góry), gdyż pozytron 
posiada tam  m niejszą  prędkość, aniżeli p rzed  przejściem  p ły tk i (u dołu). (Zdjęcie A n d e r s o n a ) .

przem ianie te j tow arzyszy w yrzucenie pozytronu (e+ ). Stw ierdzono 
p rzy  tern, że czas przepołow ienia rad jo fosfo ru  wynosi tylko 3,25 
m inuty.

Sztuczną prom ieniotw órczość wywołano też, bom bardując cząst­
kam i a lfa  ją d ra  boru, azotu, fluoru, sodu, m agnezu oraz fosforu. 
Przez w yrzucenie n eu tro n u  pow stają  przytem  odpowiednie „rad.jo- 
p ie rw iąstk ł“ : N 13, F 17, N a22, A l26, Si27 oraz Cl34. Czasy przepoło-
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wierna są znane ty lko d la  rad joazo tu  (10,5 m inu t), rad jo flu o ru  
(1,2 m inuta), rad jog linu  (7 sekund) i rad jóch lo ru  (40 m inu t).

W  dziedzinie sztucznej prom ieniotwórczości uzyskano również 
ciekawe w yniki w Pracow ni R adjologicznej Tow arzystw a N auko­
wego W arszawskiego, k ierow anej przez Ł. W  e r  t  e n s  t  e i n  a.

Szczególnie ważne wyniki w dziedzinie badań nad sztuczną pro­
mieniotwórczością uzyskał słynny fizyk włoski, F e r m i  oraz jego 
współpracownicy, ostrzeliwując jąd ra  Avszystkieh niemal pierwiast­
ków nie cząstkami alfa, lecz tylko neutronami, które, nie posiadając 
ładunków elektrycznych, z łatwością wnikają do jąder nawet n a j­
cięższych atomów. Badaczom włoskim udało się w ten sposób prze­
mienić p r a w i e  w s z y s t k i e  pierwiastki (nawet najcięższe, t. j. 
u ran  i tor) z wyjątkiem  kilku pierwiastków lżejszych (wodoru, litu, 
boru, węgla, azotu i tlenu) oraz kilku cięższych (rtęci, talu, ołowiu 
i bizmutu) w pierwiastki promieniotwórcze, które rozpadając się, 
wysyłają naogół promienie beta.

Okazało się przytem , że z jednego i tego samego p ierw iastka  
można otrzym ać przez bom bardow anie go neutronam i r ó ż n e  
p i e r w i a s t k i  p r o m i e n i o t w ó r c z e .  Np. jąd ro  atom u glinu 
(A l1327), ostrzeliw ane neutronam i (n 0aj,- przem ienia się w  rad josód  
(N a ,,24) p rzy  równoczesnej em isji cząstki a lfa  (H c24) w edług rów-

nam a : A l i «  +  n 0x -> N a,,24 +  H e ,4
M g,,24 +  e -

radjosód zaś przekształca się, w ysyłając elek trony  (e—), w trw ałe
jąd ro  magnezu. M ożliwa jes t jed n ak  i d ruga przem iana, a m iano­
wicie jąd ro  glinu, ostrzeliw ane neutronam i, przekształca się w rad jo - 
magnez p rzy  równoczesnej emisji p ro tonu  (H ,1) w edług rów nan ia:

Al,327 +  IV  -> M g,,27 4- H ,1
l-> A l,,27 +  e—,

radjomagnez zaś przekształca się, wysyłając elektrony, w trw ałe 
jądro glinu.

Podczas gdy  obie te  przem iany A l,,27 możemy uzyskać jedyn ie 
p rzy  użyciu szybkich neutronów  jako pocisków, trzecia przem iana 
zachodzi ty lko w tedy, gdy  ostrzeliw ujem y ją d ra  glinu powolnemi 
neutronam i. Jąd ro  glinu przekształca się w tedy w  rad joak tyw ny
izotop glinu (A l,,28), ten  zaś rozpadając się, przechodzi w trw ałe
jąd ro  krzem u p rzy  rów noczesnej em isji prom ieni be ta  w edług „rów ­
nania alchem icznego“ :

A l,,27 +  n0x A l,,“
l-> S i,42S +  e -

Podezas badań  nad  prom ieniotw órczością sztuczną F e r  m i 
stw ierdził bardzo dziw ny fak t. Okazało się, że im m niejsza prędkość 
neutronów , im pow olniejszy jes t g rad  pocisków  neutronow ych, tern 
bardziej skuteczne ich działanie. K o n k re tn ie : ostrzeliw ujem y np. 
srebro n ajp ierw  neutronam i szybkiemi, a następnie powolnemi.
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.W jednym  i w drugim  w ypadku  srebro uzyskuje własności prom ie­
niotw órcze. W  tym  drugim  jed n ak  w ypadku, skoro zmusimy neu­
tro n y  do przejścia  przez w arstw ę np. p a ra f in y 0 i zmniejszym y w ten 
sposób ich prędkości, sztucznie wzbudzona promieniotwórczość sre­
b ra  (w  ty ch  sam ych poza tern w arunkach) w zrasta trzydziesto­
krotnie.

P rędkość neutronów  możemy jeszcze bardziej zmniejszyć, zmu­
szając n eu trony  do w ędrów ki poprzez p arafinę  o bardzo niskiej tem­
peratu rze .

W ykonano tak ie  doświadczenie w Cavendish L aboratory  w Cam­
bridge m. i. przez fizyka polskiego N i e w o d u  i e z a ń  s k  i e g o. 
Okazało się, że neutrony, przechodząc przez parafinę  o tem peratu ­
rze — 253° C i ostrze!iw ując następnie blaszkę srebra, w zbudzają 
w srebrze prom ieniotwórczość o 25%  w iększą od neutronów , prze­
chodzących przez p arafinę  w tem peraturze pokojowej.

Sztuczną prom ieniotwórczość możemy wywołać też, bom bardując 
n iektóre p ierw iastk i deutońam i. Np. jąd ro  węgla przem ienia się, 
w ysyłając neutron, w radjoazot, ten  zaś przekształca się spontanicz­
nie w  jąd ro  węgla, w yrzucając równocześnie pozytron według 
ró w n a n ia :

O«12 +  IT,2 !* 'N r»  +  n 0l
l->* C613 +  e+.

W sku tek  ostrzeliw ania deutońam i ją d ra  azotu otrzym ano radjo- 
tlen  O ,13, z jąd ra  boru  rad jow ęgiel Ca“ , a z ją d ra  sodu izotop rad jo- 
ak tyw ny  sodu N a ,,24. Ten ostatn i dostarcza bardzo tw ardych  p ro­
mieni gam m a oraz szybkich elektronów . Czas przepołow ienia rad jo- 
sodu wynosi więcej niż 15 godzin. Dzisiaj posiadam y już tak  silne 
p re p a ra ty  radjosodu, że dorów nują one preparatom  radowym, uży­
wanym  w medycynie do naświetlań. N a tym  przykładzie widzimy, 
że sztuczna prom ieniotwórczość może odegrać w przyszłości bardzo 
pożyteczną rolę.

Dr. IRENA TUROWSKA, Kraków.

MATE — HERBATA BRAZYLIJSKA.

Obok kaw y i herb a ty  chińskiej je s t herba ta  brazylijska napojem 
konsum owanym  w olbrzym iej ilości pi'zez liczne rzesze ludzkie. 
W  przeciw ieństw ie do poprzednio wymienionych używek, k tórych  oj­
czyzną S ta ry  Świat, m ate jest rodem z Nowego Świata. Tam też a mia­

® Neutrony zmniejszają swą prędkość, przechodząc przez wodę, para­
finę lub jakiekolwiek inne ciało, bogate,w wodór. Atomy wodoru posiadają 
(w przybliżeniu) masę równą masie neutronu. Podczas wielu zderzeń ko­
lejnych neutronu z atomami wodoru neutron zmniejsza swą prędkość tak 
długo, dopóty nie uzyska przeciętnej prędkości atomów wodoru.
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nowicie ¡w A m eryce Południow ej zn a jd u je  najw iększą liczbę spo­
żywców. P o lska m a w ażny powód do zainteresow ania się zagadnie­
niem produkcji h e rb a ty  m ate, gdyż koloniści polscy, zamieszkali 
w  stanie P aran a  i sąsiednich w  liczbie około 200.000, tru d n ią  się 
w większości hodow lą krzew u mate, a surowiec z niego otrzym any 
eksportu ją pod nazw ą: „Mate P a ra n a“ . Z wyżej wymienionych p rzy­
czyn korzystnie będzie zaznajomić czytelników ze szczegółami dotyezą- 
ccmi omawianej rośliny.

H erbata brazylijska, zwana też paragw ajską lub parańską, nazwę 
swą M ate (M atte, m até) przyjęła od naczynia te j nazwy, służącego do 
picia omawianego napoju , a sporządzanego z owoców rośliny C r e s c e n -  
t i a  C u j e t e ,  o nazwie miejscowej Cuja. Z hiszpańskiego „Y erba 
M ate“ powstał również skrót „Y erba“ lub w. B razylji „H erca“ , wy­
rażając}" poprostn słowo „ziele“ . Również, u  niektórych szczepów in ­
diańskich spotykam y się z nazwą „caá“ , m ającą to samo znaczenie. 
Inne natom iast plemiona określają m ate mianem „Congonho“ —  „to co 
odżywia, u trzym uje“ , w ydając tein samem świadectwo wysokiej w arto­
ści, jaką ona dla nich przedstawia.

I le rb a  M ate są to liście ostrokrzewu paragw ajsk iego: I l e x  p a- 
r  a g u a  j e n  s i s  Bamb., z rodziny Aquifoliaccae (ostrokrzewo wa­
ty  ch).1

I l e x  p a r  a g  u  a j  e n  s i ś ,  wedle danych Tschircha, rośnie 
w Ameryce Południowej między 20° a 33° szerok. geogr. połudn. w P a ­
ranie, Sao Paolo, Minas Geraes, Rio Grande do, Sul, oraz w P aragw aju . 
W  surowcu używanym zna jdu ją  się zazwyczaj domieszki innych gatun­
ków rodzaju Ilex z Ameryki Południowej, a mianowicie: I l e x  a m a ­
r a ,  I. a í  f  i n  i s, I. t h e c z a n s  i t. d.

W łaściwy I l e x  p a r  a g u a j e n  s i s, m ający zresztą parę od­
mian, wykazujących pewne różnice w liściach, jest drzewem Wysokiem 
n a  6 metrów, wiecznie zielonem, rosnącem dziko na wysokości 500 do 
1000 m n. p. m. W rażliw y n a  przymrozki, chroni się w cień arauka- 
ry j, stanowiąc niższe piętro lasów. Okres pełnego rozwoju drzewa mate, 
trw a 20 do 30 lat. Pokrój gałązek przedstaw ia rye. 1.

Kw iaty są białe, owocem pestkowiec o 4 do 8 nasionach, kiełkują­
cych trudno, -bo po upływie 11 miesięcy. P lantatorzy , chcąc przyspie­
szyć rozwój nasion, działają na  nie stężonym kwasem solnym. Po trzech 
latach, krzew dostax-cza 1 kg, a po czterech 6 kg mate. Po każdej zbiórce 
liści, należy zostawić drzewo przez cztery la ta  w spokoju. Często u p ra ­
wia się drzewo m ate w t. zw. „Ilerbales“ wzdłuż lin ij kolejowych. I l e x  
p a r  a g u  a j e n  s i s jes t bardzo starą  rośliną użytkową. Znaleziono ją  
w Limie w Peru , jako d a r dla zmarłych w grobach Inkasowi pochodzą­
cych z okresu około 1000 ła t po Chr.

Do E uropy  wprowadzili m ate Jezuici, stąd  nazwa „herbaty je ­
zuickiej“ . W  wieku X V III  eksportowano z misyj około 50.000 arobów,

1 Najbliższą nam rośliną z tej rodziny jest: I l e x  a q u i  f o l i u m ,  
ostrokrzew rosnący dziko w zachodniej, środkowej i południowej Europie, 
u nas hodowany po parkach.
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t. j. 750.000 kg. Dopiero w X IX  w. okazały się pierwsze opisy rośliny 
dostarczającej mate, podane przez F  e 1 i x a d e  A z  a r o .

Zanim  przejdziem y do zapoznania się ze współczesnym stanem pro­
dukcji mate, p rzy jrzy jm y się sposobom je j sporządzania wedle opisu, 
podanego przez T s c l i i r c h a  i K r a u z e g o . 2

Zbiory m ate odbywają się w B razylji dw ukrotnie: główny, zwany 
„safra“ , ma miejsce od m aja do września t. j. w okresie zimowym bra­
zylijskim, mniejszy „safrinha“ w tam tejszej porze letniej. Robotnik 
(„hervateiro“ ) ścina nożem („facon“ ) gałęzie od dołu do góry, poczem

2 A. Tschirch: Handbuch der Pharmakognosie. Leipzig 1923. — S. Krau­
ze: Badania nad m ate— herbatą Ameryki Południowej. Wiad. Farmaceutycz­
ne, 1934, t. 01.

opala je  n ad  ogniskiem. Czynność ta, zwana „sapecar“ ma na celu za­
bicie enzymów i zapobiega sczernieniu surowca. Następnie oddziela się 
mniejsze gałązki, łącząc je w 30-kilogramowe wiązki i układa na ruszto­
waniu, pozostawiając n a  przeciąg 6-ciu godzin nad bezdymnym ogniem. 
Odbywa się w tym  czasie jakby  proces ferm entacji, objawiający się po­
ceniem liści. Od chwili zbioru do ukończenia wyżej opisanych czynno­
ści, nie powinno upłynąć więcej jak  24 godzin. N astępnie podejm uje się 
młócenie wiązek, na specjalncm  klepisku, szablami lub skórzanemi bija- 
kami, lub też wreszcie walcem konnym. Przesiewając zmłócone, lub 
w tym  wypadku pokruszone gałęzie przez sita, oddziela się liście i drob-

R ye. 1. G ałązki I le x  paragua jensis  z kw iatam i 
żeńskiem i i raęskiem i. G ałązka  ow ocująca. 
K w iaty  żeńsk ie  i m ęsk ie  w całości i p rzekroju . 
Owoc w całości, o raz  przekro ju  poprzecznym  
i pod łużnym . W g. KOhler’a  „M ed. P flanzen“ .

R yc. 2. Naczynie m ałe  z w ydrążonego owocu 
ozdobione ornam entacją .
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niejsze gałązki, otrzym ując w ten sposób „m atę eanchcada“ czyli suro­
wą, k tórą spożywa się n a  miejscu.

Przez dalsze oczyszczanie, polegające na  usuw aniu resztek gałązek 
(najlepsza m atę zaw iera tylko pokruszone listki) otrzym uje się „matę 
bęncficiada“ , albo „elaborada“ n a  eksport. M łyny m ate są zarazem 
miejscem przechowywania towaru, jest ich w P aran ie  około 30 i zwą się 
„engenhoz de H erva M ate“ . Przewóz surowca odbywa się w wózkach 
skórzanych ze skóry wołu, zwanych „surróes“ , o pojemności 120 kg. 
W  ten sposób transportow ane są na  mułach najgorsze gatunki. Lepsze 
przewozi się w skrzynkach z drzewa araukarjow ego, zwanych „barri- 
cas“ o pojemności 110 kg. Czasem używa się do przechowywania H erva 
M ate bardzo oryginalnego opakowania, Im skóry mrówkojadów. Do E u ­
ropy  przychodzi herbata  brazylijska, w mniej oryginalncm opakowa­
niu , bo poprostu w pudełkach tekturow ych lub blaszanych. Zaznaczyć 
należy, iż do 'wywozu częstokroć przygotowuje się m ate w cokolwiek in­
n y  sposób niż był poprzednio opisany. Zanurza się świeżo ścięte gałęzie 
we wrzącej wodzie i suszy na  ceglanej podłodze, ogrzewanej od we­
w nątrz przez gazy spalinowe. W  ten sposób, zwany „barbacua“ , suszy 
się surowiec bez zetknięcia bezpośredniego z ogniem i dymem. M ate za­
parza się dodając całe, lub sproszkowane liście do 1— 3-krotnej ilości 
wody. P ije  się gorzką „m ate chim arao“ , lub słodzoną „mate doce“ . Z a­
parzać można tę samą porcję naw et 8 razy. Naczynia do zaparzania m a­
to, o których już była mowa, są zazwyczaj pięknie ozdobione (ryci 2). 
Poza tern In d jan ie  używają srebrnych, z artystyczną ornam entacją. 
H erbatę brazylijską p ije się przez rurkę, zwaną „bombilla“ z sitkiem, 
nieprzepuszezająeem  liści. Bombillc byw ają podobnie artystycznie wy­
konane, jak  naczynia mate.

W róćmy zkolei do zagadnienia rozpowszechnienia użytku matę. 
Głównym pi-oducentem m ate był dawniej Paragw aj, obecnie jest B ra- 
zylja, k tó ra w roku 1923 wyprodukow ała 87,647.000 kg mate, z czego na 
P aranę przypadało 63,000.000 kg. Inne stany  brazylijskie p lan tu ją  
również mate, ale produkcja własna im nie wystarcza, uzupełniają więc 
swoje zapasy z P arany , k tóra ponadto eksportuje do Chile, U rugw aju 
i A rgentyny. Ta ostatnia próbuje wprawdzie forsować u  siebie mate, 
ale nie posiada odpowiednich warunków klimatycznych. Ogólną p ro ­
dukcję m ate oceniają obecnie n a  120 do 140,000.000 kg rocznie, z czego 
większość konsum uje Am eryka Południowa. Poza tern eksportuje się do 
A m eryki Północnej i E uropy  znikome stosunkowo ilości, bo 6 do 
12.000 kg. Obecnie cy fry  te  wzrosły. W  Europie głównym konsumen­
tem  są Niemcy, poza tern: A nglja, H olandja, F ran c ja  i Szw ajearja. 
M ate jest narodowym  napojem  ludów Am eryki Południowej i wszyscy 
tam, od bogacza do pasterza p o p ija ją  „Y erba“ naw et po kilkanaście ra ­
zy dziennie. Gościa częstuje się przedewszystkicm porcją mate, przy- 
czem panow ał zwyczaj —  obecnie ze względów higjehicznych tępio­
n y  — żc „bombilla“ przechodziła z rąk  do rąk  uczestników poczęstunku, 
oczywiście ze względów grzecznościowych, bez płukania. Dzisiaj wedle 
nakazów rządowych, każdy spożywca mate, winien posiadać swoją 
własną „bombillę“ . K onsum cja wynosi rocznic na  głowę: w U rugw aju



447

10 kg, w A rgentynie 9 kg, a w P aran ie  do 20 kg! Są to ilości olbrzymie, 
jeżeli je  porównamy z maksymalnem spożyciem kawy 7,5 kg (H olandja) 
i herbaty  3,4 kg (A ustra lja ).

Zagadnienie, jaką korzyść organizm mieszkańca Ameryki Południo­
wej może odnieść z tak  obfitego spożycia mato, stało się przedmiotem 
badań  naszego rodaka S. Krauzego.3 S tud ja  swe przeprowadzał częścio­
wo w Bernie szwajcarskiem, w laboratorjum  tamtejszego Urzędu Zdro­
wia, a następnie w Zakładzie B adania Środków Spożywczych w W ar­
szawie.

K rauze wysuwa przypuszczenie, że spożycie herbaty  parańskiej np. 
przez gauczów Am eryki Pd. jest instynktow ną obroną ustro ju  przed 
zakwaszeniem wskutek zbyt mało urozmaiconego pożywienia. Ja k  wie­
my, wszystkie ciecze krążące w ustro ju  i przesiąkające tkanki, mają od­
czyn kwaśny, obojętny lub alkaliczny. Istn ieje  określony stan kwasoty, 
bliski odczynowi obojętnemu, panujący  w organizmie norm alnym  i stale 
przezeń regulowany. Pokarm y wprowadzane do ustro ju  przedstawiają 
związki chemiczne o różnej w prawdzie strukturze, ale dające po rozkła­
dzie w rezultacie pewną sumę jonów, t. j. cząsteczek o ładunku elek­
trycznym  dodatnim  lub ujem nym , które ze względu n a  ich charakter 
ehemiczno-fizyczny, zwiemy jonam i zasadowemi, czyli katjonam i i jo ­
nam i kwasowemi, czyli anjonam i. N adm ierne spożycie ciał o właściwo­
ściach zasad (katjonów) lub kwasów (anjonów ), może nadwerężyć sa- 
m oregulację odczynu chemicznego w organizmie i wprowadzić nad­
m ierną alkalizację (alkalosis) lub też zakwaszenie (acidosis), prowa­
dzące do ciężkiego samozatrucia.

Do pokarmów alkalizujących ustró j należą: kartofle, jarzyny, zie­
lony groszek, owoce, mleko, herbata, kawa, wino, m ate i t. d. Zakwasza- 
jąco d z ia ła ją : mięso, ser, rośliny strączkowe, przetwory ziarn zbóż, cze­
kolada i t. d.

Powyższe zestawienie w yjaśnia nam  konieczność urozmaicenia do­
boru potraw  w ogólności,, a zarazem tłumaczy skłonność mieszkańców 
A m eryki Południowej do picia mate. Odżywiają się ci ostatni głównie 
mięsem, chlebem, kukurydzą, czarną fasolą, a pasterze ze stepów omal 
wyłącznic mięsem. R atu ją  się więc od acidosis ogromnem spożyciem 
m ate. Używka ta  ma ponadto inne znaczenie. Wśród ciężkiej pracy pod­
trzym uje  organizm  dzięki niedużej zawartości kofeiny. Należy zazna­
czyć, że n ap a r m ate ma właściwości raczej tonizująee system nerwowy, 
a nie nadm iernie podniecające, jak  mocna kawa lub herbata, zawiera­
jące kofeinę w większych dawkach. Nadużycie mate, jak  każdo zresztą, 
jes t szkodliwe, powodując nadm ierne odchudzenie, ale nie baczą na to 
spragnieni wśród pracy i upału  pasterze na  stepach ze słoną wodą.

Analizę chemiczną m ate w ykonali: Busse, Polenski, Vanino i inni. 
O statnio praca Krauzego wybitnie przyczyniła się do ustalenia składu 
ciał działających; Liście mate zawierają, wedle analizy Krauzego 7,8 do 
10,98% garbnika, określonego jako kwas kawowo-garbriilcowy. Jak  wska­
zuje nazwa, występuje on również w kawie. Także alkaloid kofeina jest

3 1. e.
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tym  dwom używkom wspólny ale w m atę jest go niewiele, bo 0,58 do 
l,20°/o, podczas gdy w kawie 2,5°/0 a w herbacie do 4,5°/0. Ta m ała doza 
kofeiny powoduje krzepiące system nerwowy działanie herbaty  brazy­
lijskiej, bez wywoływania objawów szkodliwych. Ciekawym faktem  jest 
wysoka zawartość m anganu w liściach mate, które zaw ierają go w ilo­
ściach: 1,88—4,26°/0. Jes t to procent bardzo duży, przyczem zdaje się 
istnieć związek między zawartością soli manganowej a kofeiną w H erva 
Mate. Czy istnieje również zależność procentowa między ilością m an­
ganu w glebie i roślinie omawianej, należałoby dopiero stwierdzić. Co 
się tycz}' samego m anganu, to jest on przez B ertran d a  uw ażany za nie­
zbędny pierw iastek dla zielonych roślin i istot żywych w ogólności. M an­
gan znaleziono w ilościach 0,0005% w roślinach zielonych, a  0,00003% 
w ciele zwierząt. Może pierw iastek ten  jest katalizatorem  dla procesu 
oddychania tkanek, podobnie jak  żelazo, które może częściowo zastępo­
wać. M angan w ystępuje z w itam inam i w owocach i jarzynach  np. wi­
śnie posiadają go 0,82%. Jednakowoż IIe rv a  M ate przewyższa je  o wiele 
pod względem zawartości m anganu.

Chcąc się przekonać, k tóry  ze składników herbaty  brazylijskiej ma 
największe znaczenie dla organizmów żywych, wykonał K rauze szereg 
doświadczeń fizjologicznych n a  kijankach. Na podstawie wspomnianych 
eksperymentów dochodzi do wniosku, iż działanie m ate pochodzi, od ze­
społu ciał czynnych w niej zawartych.

N a zakończenie wypada poświęcić parę słów zagadnieniu im portu 
IIerv a  M ate do Polski. W  k ra ju  naszym mało rozpowszechniona jest 
herbata parańska * mimo silnych w tym  kierunku s ta rań  i zabiegów 
Polsko-Brazylijskiego Towarzystwa dla Im portu  IIe rv a  M ate (Gdynia- 
Katowiee), a zwłaszcza kierownika propagandy M ate p. Paulo Ge- 
rechtcra b. konsula brazylijskiego w Katowicach, którego uprzejmości 
zawdzięczam kilka danych, zawartych w niniejszym  artykule. F irm a 
wyżej wymieniona wydała broszurę inform acyjną o korzyści używania 
mate, jako środka regulującego traw ienie i t. p. Referencje lekarzy uzu­
pełniają tekst broszurki.

Dr. ROMAN KUNTZE, Lwów.

ŻUBR BIAŁOW IESKI I ŻUBR KAUKASK I 
W  OŚW IETLENIU SYSTEM ATYKI PODGATUNKOWEJ.

Pierwsze wiadomości, n iejasne coprawda, o występowaniu żubra na ' 
K aukazie pochodzą jeszcze z X V II ,wieku, ale dopiero w r. 1836 nade­
słano do P etersburga skórę okazu kaukaskiego, k tó rą krótko opisał słyn­
ny  przyrodnik  rosyjski K arol Baer. Ilość osobnikówr tego zwierzęcia ży­
jącego na północno-zachodnich zboczach K aukazu oceniano w r. 1871

4 Mate Parana w Polsce sprzedawana jest w dwóch gatunkach, w ory- 
ginalnem opakowaniu: verde i preto.
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na 2000 sztuk. Mimo opieki, jaką roztoczyli nad  niem wielcy książęta 
z dynastji Romanowów, ilość ta  topniała bardzo szybko wślad za wzra- 
stająeem  „ucywilizowaniem“ K aukazu ; w dwadzieścia la t później oce­
niano ją  już na  1000 sztuk, a w początkach b. stulecia na 700 sztuk. 
W  okresie rewolucji rosyjskiej i późniejszych wojen domowych został 
wreszcie żubr na Kaukazie zupełnie wytępiony, według nowszych da­
nych lite ra tu ry  rosyjskiej ostatnie osobniki zostały ubite w r. 1926.

Następstwa wielkiej w ojny wyniszczyły więc żubra kaukaskiego, po­
dobnie jak  białowieskiego, którego ostatnie okazy, żyjące w stanie dzi­
kim zostały również po wielkiej wojnie wytępione, przyezem data jest 
podaw aną już to na rok 1919, już to na r. 1921.1

W  ten sposób wyginął w naszych czasach omawiany gatunek, o ile 
chodzi o osobniki „wolno“ żyjące,' co zakończyło trw ający już od setek, 
a może tysięcy lat, proces kurczenia się zasięgu, niegdyś dobiegającego 
ku południowi do M ezopotamji,2 a na wschód od E uropy, prawie w ca­
łości przezeń zajętej, przez północną Azję po ocean Spokojny.

Jak  powszechnie wiadomo, pewne osobniki żubra, pochodzące jużto 
z Białowieży, jużto z Kaukazu, były przed wojną hodowane w ogrodach 
zoologicznych i w zwierzyńcach pryw atnych. Temu tylko faktowi za­
wdzięczamy, że gatunek nie znikł razem z wybiciem osobników, żyjących 
w stanie dzikim w Białowieży i n a  Kaukazie. Z tych osobników postano­
wiono uratow ać go od zupełnego zaniku i, od nich pochodzą te żubry, 
które w r. 1929, dzięki staraniom  Rządu, zostały sprowadzone do B ia­
łowieży. Ale jak  dalece żubr jako gatunek stoi nad brzegiem przepaści, 
dostatecznie nam uprzytom nia fak t, że zamiast około 1400 sztuk, żyją­
cych przed wielką wojną, dzisiaj na całej ziemi łącznie ilość osobników 
nie przekracza 80.

W  artykule niniejszym pragniem y zwrócić uwagę czytelników na 
pewien szczegół, związany z tragiczną h isto rją  żubra, a mianowicie na 
stosunek systematyczny żubra białowieskiego do kaukaskiego w oświet­
leniu nowszej systematyki.

W  ciągu X IX  wieku, gdy pojęcia gatunku i „odmiany“ nic były 
jeszcze wyklarowane, a w następstw ie trium fu  tcorji ewolucji jakiś 
czas naw et uważano klasyfikowanie osobników zwierzęcych za konwen­
cję, nie starano się zbyt usilnie wyjaśnić sprawy, czy żubr białowieski 
jes t identyczny z kaukaskim. Te nieliczne skóry czy nawet rogi i czaszki, 
które dostali europejscy zoologowie, nie wykazywały bowiem zbyt j a ­
skrawych różnic w stosunku do żubra białowieskiego.

Dopiero z początkiem X X  wieku nastąpiła nowa faza w systematyce 
ssaków. Przekonano się bowiem, że okazy prawic każdego gatunku, po-

1 Mianowicie w monografji Sztolcmana podany jest roku 1919, — inno 
źródła podają rok 1921.

2 Z pewnych danych archeologicznych wynika, że w Mezopotamji żył 
ż.ubr około r. 2700, przed n. Chr. Być może, łączy się to z fazą wilgotniejszego 
klimatu, podczas której w Mezopotamji rozwinęły się bujne lasy, ( H i l z h e i -  
m e r  M., A r c h ä o l o g i e  u n d  S ä u g e t i e r k u n d e  Zeitschr. f. Säuge­
tierkunde, Bd. I, 1920).
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chodzące z odległych k ra jów ,' wykazują, "coprawda najczęściej niewiel­
kie, lecz p rzy  starannem  badaniu  dające się stwierdzić różnice w wy­
m iarach ciała, w stosunkach wymiarów, w odcieniach ubarw ienia, 
w wykształceniu uwłosienia i t. p. Przyczepi cechy te, mimo pewnej 
zmienności, charakteryzują wszystkie osobniki, zamieszkujące pewne 
zwarte obszary. Takie zespoły osobników tworzą t. z w. podgatunek czyli 
rasę geograficzną, t. j. innem i słowy : gatunki — praw ie wszystkie, i  zda­
je  się we wszystkich grupach systematycznych —  składają się właśnie 
z tycli podgatunków. Rozpoczął się nowy okres system atyki; zwłaszcza 
w grom adach ssaków i ptaków dzisiaj już  spraw a wydzielenia podga­
tunków  została bardzo daleko posunięta, a pojęcia te  stosowane są rów ­
nież w innych grupach kręgowców, i bezkręgowych.

Otóż w  pierwszym dziesiątku X X  wieku aż trzech zoologów, specja­
listów w dziedzinie system atyki zw ierząt ssących, zajęło 'się odgranicze­
niem żubra kaukaskiego od białowieskiego. Niezależnie od siebie -dwaj 
rosyjscy zoologowie S atun in  (wr r. 1904) i Greve (w r. 1906) Oraz nie­
miecki zoolog Hilzheim cr (r. 1909) oddzielili żubra z Kaukazu, tworząc 
z niego odrębny podgatunek.

W edług panującego systemu nazyw ania podgatunków, osobniki 
żubra, żyjące n a  Kaukazie tworzyły podgatunek, k tó ry  nazywamy Bison  
honasus ■ ćducasicus, osobniki' zaś białowieskie powinny posiadać nazvyę

R yc, 1. P rzedstaw iciel „b iałow ieskiego“ p o dga tunku  żub ra  (B ison bonasus, bonasus L .).J S ta ry  s a ­
m iec z  bardzo w ysokim  garbem .
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E y e . 2. Przedstaw iciel kaukask iego  podgatunkuj żu b ra  (B ison bonasus caucasicus S a tJ .  Budowa 
zw ierzęcia  bardziej k ręp a , w zniesien ie  w  kłęb ie  (garb), s łabo  zaznaczone. W edług  fo togr., z okazu

w M uzeum  w Tyflisie.

podgatunkow ą taką, jak  gatunkowa, bo ich dotyczy opis i nazwa utwo­
rzona przez Linneusza, więc powinny nazywać się Bison bonasus bo­
nasus.

Nie brak  było jednak i sceptyków, którzy zaprzeczali wogóle real­
ności różnic podawanych między żubrem kaukaskim a białowieskim, są­
dząc, że są to cechy tylko poszczególnych osobników. Z autorów pol­
skich na  podstawie własnych obserwacyj wypowiedział się o te j sp rawie 
dr. K onrad W róblewski w pięknej m onografji żubra. Uznaje 011 odmien­
ność „rasy białowieskiej“ od „kaukaskiej“ , pisząc: „Żubr nasz wyróżnia 
się od tamtejszego (t. zn. kaukaskiego) większym rozmiarem, korpu- 
lentnością, kształtnośeią i prawidłowością budowy ciała“ , a pogląd swój 
oparł au tor na spostrzeżeniach nad  hodowanym okazem z Kaukazu oraz 
n a  wypchanych żubrach kaukaskich, znajdujących się w muzeum Aka- 
dcm ji N auk w Petersburgu.

W  ostatnich czasach sprawą tą zajął się zoolog rosyjski K. Flerow 
i oparł swoje badania n a  bardzo licznym m aterjale, zgromadzonym 
w muzeach rosyjskich. M iał mianowicie do dyspozycji z żubrów biało­
wieskich : 30 okazów wypchanych, 80 skór, 90 zupełnych szkieletów 
i  28 oddzielnych czaszek, a z żubrów kaukaskich: kilka okazów wypcha­
nych, 8 skór, 9 zupełnych szkieletów i 20 oddzielnych czaszek. W yniki 
więc jego badań mogły dobrze uchwycić cechy podgatunkowe i odróżnić 
je  od zmienności indyw idualnej.

W  w yniku swoich badań podaje Flerow  następujące przeciwstawie­
n ie  cech obu podgatunków ż u b ra :

20*
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¿ lib r „białowieski“ 3 Żubr kaukaski
(Bisoh bonasus bonasus L .) (Bison bonasus caucusicus Sat.)

1. Wysokość w kłębie dochodzi do Wysokość w kłębie dochodzi do
2 m. 1,6 m.

2. Kopyta wydłużone, długość Kopyta krótsze, długość przednich
przednich do 105 mm, tylnych do 85 mrri, tylnych do 95 mm.
do 115 mm.

3. Włosy na  ciele albo proste albo Włosy , silnie skędzierzawione,.
tylko tu  i ówdzie skędzierza- zwłaszcza na  szyi i głowie,
wionę. .

4. Długość włosów w brodzie sta- Długość włosów w brodzie dochb-
rego samca dochodzi do 400 mm. dzi do 250 mm.

5. B arw a włosów jasno-brunatna. B arw a włosów eiem no-brunatna,
do odcienia „sepia“ .

6. W aga samca dochodzi do 800 kg. W aga samca dochodzi najwyżej
do 500 kg.

Mniejsze wym iary żubra kaukaskiego scharakteryzowane tu  liczbo­
wa) potw ierdzają zatem w zupełności określenie Wróblewskiego powyżej 
cytowane.

N a załączonych rycinach przedstawione są osobniki, reprezentujące 
oba podgatunki. W Ogólnej ich postaci zaznacza się przedewszystkiem m a­
sywna budowa przedniej części ciała, zwłaszcza silnie wykształcony garb 
u przedstawiciela żubra „białowieskiego“ , podczas gdy u kaukaskiego 
przód ciała, nie przewyższa prawię wysokości zwierzęcia w okolicy krzy­
żów7. Głowni natom iast u  żubra białowieskiego w stosunku do masywnej 
przedniej części ciała nie jes t tak  wielka, jak  u kaukaskiego. Te zapewne 
proporcję między przodem a tyłem  ciała m iał na myśli Wróblewski, gdy 
pisał, że budowa ciała u żubra białowieskiego jest „korpułentniejsza“ .

Interesująeem  jest, że według pewnych danych do żubra kaukaskie­
go zbliżony był żubr, zamieszkujący w odległych wiekach obszary po­
łudniowo-zachodniej Azji. Na rzeźbie bowiem, pochodzącej z odległej 
starożytności z Mezopotamji, k tórą tu  również reprodukujem y, zaznacza 
się brak garbu i skędzierzawienic włosów, co właśnie wskazuje na  podo­
bieństwo z żubrem kaukaskim.

N a tle tego stanu  system atyki podgatunkowrej żubra rozpatrzyć mo­
żemy akcję ratow ania ginącego gatunku przez wprowadzenie go zpowro- 
tem do Białowieży w r. 1929.

J a k  już podaliśm y, żubr jako  gatunek  p rzetrw ał katastro fę , dzięki 
istn ieniu  w ogrodach zoologicznych i zwierzyńcach pryw atnych  pew'- 
nej ilości osobników, k tó re  w szystkie bezpośrednio lub za pośrednic­
twem swoich rodziców pochodziły z dwu przedw ojennych ostoi:

3 Nazwa „białowieski“ jest tu używana w tern znaczeniu, że wskutek wy­
marcia żubra na znacznych przestrzeniach Europy cywilizowanej żubry do­
stępne badaniom przyrodników w w. NIN pochodziły, tylko z Białowieży. Na­
leży przypuszczać, że żubry z innych okolic Polski i krajów sąsiednich (Nie­
miec, Węgier) były identyczne z „białowieskim“ albo bardzo do niego zbliżone.



z Białowieży i K aukazu. N adto w niektórych hodowlach krzyżowano 
żu b ry  z ich krew niakiem , am erykańskim  bizonem (Bison bison L.), 
ta k  że is tn ia ła  spora ilość mieszańców: żubro-bizonów.

Otóż w r. 1929 zakupiono za pośrednictw em  słynnej firm y Ilagen- 
beeka w H am burgu  stado złożone z 7 s z tu k : w czem 5 osobników jed ­
nak  pochodziło z mieszańców żubra z bizonem, podczas gdy 2 były 
żubram i bez przym ieszki k rw i bizona. Zakupno mieszańców żubro-bi- 
zonów uważano zapewne za „malum necessarium“ , za chwilowy śro­
dek ratow ania żubra, gdyż w dalszej hodowli zamierzano eliminować 
coraz bardziej „krew“ bizonową.

Z  dwu zaś żubrów gatunkowo czystych, w tedy do Białowieży wpro­
wadzonych ty lko samica była czystą podgatunkow o, t. zn. pochodziła 
wyłącznie od przodków' białowieskich. Samiec zaś posiadał wśród 
przodków , jako  p radziadka  żubra kaukaskiego, sprowadzonego do

Ryc. 3. K opyta żub ra  b ia łow ieskiego (b) Ryc. 4. R ysunek żubra  z w azy staroży tnej z Mezo-
i kaukask iego  ( a .  K opyta kaukask iego  potam ji, św iadczący o w ystępow aniu  tego zwierzęcia
odznaczają  s ię  kszta łtem  bardziej zaokrą- w odległej staroży tnośc i w tym  obszarze,

glonym , są  proporcjonaln ie kró tsze.

H am burga w roku  1908, k tó ry  przed swojem zejściem ze św iata 
(w  r. 1925) dał życie w ielu osobnikom, jako  mieszańcom podgatunku 
„białowieskiego“ i kaukaskiego. Od niego np. pochodzi inny samiec, 
przywieziony w r. 1931.

W szystkie więc osobniki pochodzące z żubrów  im portow anych 
w r. 1929, nie były  już czyste podgatunkow o. W iemy już bowiem dzi­
siaj, że cechy podgatunkow e nie są wryłąeznie m odyfikacjam i wywoła- 
nem i przez środowisko, lecz że dziedziczą się w dalszych pokoleniach, 
a w razie krzyżow ania stosu ją się do p raw  M endla, chociaż przebieg 
t. zw7. m endlow ania je s t w tym  w ypadku zwykle bardzo skom pliko­
wany.

Odrodzenie więc hodowli żubra w Białowieży na podstaw ie ma- 
te rja łu  sprowadzonego w r. 1929 i naw et pewnie późniejsze uzupełnie­
n ia  dla spraw y system atyki podgatpnkowej przedstawiały się wcale
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niepomyślnie. Można było obawiać się, że w dalszych generacjach- 
żubry  w B iałowieży przedstaw iać będą chaotyczną mozaikę cech pod- 
g a tu n k u  „białowieskiego1“ i kaukaskiego.

W  r. 1935 jed n ak  p rzy ję to  d la hodowli w  Białowieży zasadę czy­
stości również w zakresie podgatunku. Celem w yhodow ania w iększej 
ilości osobników „białowieskich“ sprowadzono z ogrodu zoologicznego 
w  Sztokholm ie żubry pochodzące wyłącznie z czystej lin ji białow ie­
skiej, t. j. nie posiadające żadnej przym ieszki z podgatunku  k au k a­
skiego. W edług ogłoszonej s ta ty sty k i po tym  imporcie, ilość żubrów  
w Białowieży w ynosi (w lipeu 1935) sztuk  11, w tern 4 są pod wzglę­
dem podgatunkow ym  czyste białowieskie, podczas gdy 7 posiada do­
mieszkę k rw i kaukaskie j.

P rzy  ścisłem prow adzeniu księgi rodowodow ej hodowli białowie­
skiej będzie m ożna zatem zawsze wyróżnić osobniki czyste od mieszań­
ców naw et w najdalszych  pokoleniach, a obserw acje dające się prze­
prow adzić n a  ta k  ustalonym  m aterja le  będą bardzo cenne zarówno 
dla kwestyj specjalnych „żubrowych“ , jak  dla ogólnych zagadnień ge­
netyki.

. Różnice zatem  w  program ie hodowli z r. 1929 a 1935 w ykazują, że 
pojęcia system atyki podgatunkow ej w kroczyły również na  te re n  
ochrony zabytków  przyrody. D otąd  bowiem mówi się w yłącznie
0 „ochronie gatunkow ej“ zw ierząt czy roślin, ta k  jak b y  gatunek  by ł 
ostateczną jednostką  system atyczną is tn ie jącą  w przyrodzie w brew  
obecnemu stanow i system atyki. Również całe piśm iennictwo do ty ­
czące ochrony żu b ra  aż do chw ili obecnej operowało pojęciem  żubrów  
„czystej“ krw i, wyłącznie m ając n a  myśli czystość gatunkow ą (w sto­
sunku do am erykańskiego bizona), podczas gdy ściśle powinno się 
żubram i „czystej k rw i“ nazyw ać ty lko osobniki nie będące m ieszańca­
mi żubra „białowieskiego“ i kaukaskiego.

H is to rja  żubra wreszcie da je  nam  przyk ład  w yraźny n a  to, że 
przy  -wymieraniu jakiegoś gatunku mogą ulec zniszczeniu przede- 
w szystkiem  pewne podgatunki. Działalność bowiem człowieka —  m o­
żemy mieć nadzieję —  u ra tu je  żubra od zagłady, jako  gatunek  sto jący  
tu ż  nad  k raw ędzią przepaści. Od r. b. ra tow anie gatunku  jako  ta ­
kiego połączone będzie również z uratow aniem  nieskażonego podga­
tu n k u  białowieskiego. Ale podgatunek  kaukask i dzisiaj już  nie is t­
n ieje  ani w  przyrodzie, ani w hodowli w stanie czystym, lecz ty lko 
w  licznych mieszańcach. W yginął, jako  jed n a  o fiara  w ojny św iatow ej
1 je j następstw .

P i ś m i e n n i c t w o .

W literaturze polskiej posiadamy dwie monografje poświęcone żubrowi:
Sztoleman J.: Żubr, jego przeszłość i przyszłość. Warszawa, 192G. Nakład 

Centralnego Związku Polskich Stowarzyszeń Łowieckich.
Wróblewski K.: Żubr Puszczy Białowieskiej. Poznań, 1927. Nakład Ogrodu 

Zoologicznego w Poznaniu.
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' Obecny stan hodowli i ratowania żubra zestawiają.:
Grochmalieki J .: Wyniki dziesięcioletniej hodowli żubra w Polsce. Poznań, 

1933. Nakład Polskiego Oddziału Międzynarodowego Towarzystwa Ochrony 
Żubra.

v. Der Groeben: Das Zuchtbuch, Berichte der Internationalen Gesell, zur 
Erhaltung des Wisents, Bd. 5, 1932.

Komunikaty o stanie hodowli w Białowieży ogłaszane są w prasie, (np. 
lwowska „Gazeta Poranna“, z d. 28 IV 1935; „Ilustr. Kurjcr Codz.“ z 28 VII 
1935). <

Kwest je systematyki podgatunkowej są opracowane w studjaeh:
Flerow K .: Obzor djagnostyczeskich pryznakow bełoweżskogo i kau-

kaskogo żubrów. Bulletn de l'Äcad. d. sc. de PURSS, VII serja, 1932.
Koch W.: Über Schädelmerkmale zur Unterscheidung der rezenten Wisent­

rassen, Berichte d. Internationalen Gesellsch. zur Erhaltung des Wisents, 
Bd. 2, 1927.

WANDA WŁOSTOWSKA, Warszawa.

KAUCZUK SYNTETYCZNY.
Zagadnienie syntezy kauczuku było pierw otnie związane wyłącznie 

z badaniam i chemicznej budowy tej substancji, k tóra dzięki zespoleniu 
w sobie wysoce cennych własności stała się jednym  z najważniejszych 
produktów  współczesnego życia przemysłowego. Z biegiem czasu, wzra­
stające rokrocznie zapotrzebowanie na  kauczuk, zwłaszcza w krajach 
pozbawionych kauczuku naturalnego i w razie wojny zagrożonych od­
cięciem od źródeł tego surowca, wywołało próby urzeczywistnienia syn­
tezy kauczuku w skali technicznej. P róby te, aczkolwiek jeszcze nieza- 
kończone, doprowadziły' w zasadzie do rozwiązania zagadnienia, czego 
dowodem jest np. rozpoczęta w Rosji i S tanach Zjednoczonych p ro ­
dukcja fabryczna.

Kauczuk n a tu ra ln y  jest złożonym układem koloidalnym, którego n a j­
ważniejszym jakościowo i ilościowo składnikiem jest p o l i m e r  w ę ­
g l o w o d o r u  d  w u  o 1 e f  i n  o w e g o ( b u t a d i e n o w e g o ) ,  zwa­
nego i z o p r e n e m  o wzorze CH2 =  C • C H 3-— C l i i=  CH2 (wzór 
sum aryczny C ^H S). Ogólny wzór kauczuku wypisujemy w postaci
: ( | H a) ,  '

Pierwsze próby otrzym ywania kauczuku syntetycznego nie wykra­
czały poza ram y teoretycznych zainteresowań, wynikłych z doświadczal­
nego stw ierdzenia faktu , że izopren, wydzielony z pośród produktów' py- 
rogenetyeznego rozkładu kauczuku naturalnego i pozostawiony w spo­
koju  przez dłuższy okres czasu, ulega t. zw. procesowi polimeryzacji, 
k tóry  polega n a  łączeniu się nieznanej, przeważnie dużej liczby cząste­
czek związku, w danym  przypadku węglowodoru butadienowego lub je ­
go chloropochodnej, n a  układ wysokocząstkowy, przy zachodzącej rów- 
nocześnie zmianie własności fizycznych. Izopren staje się gęsty, lepki
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i wkońcu tworzy koloidalną masę, k tóra w wysokim stopniu przypo­
m ina kauczuk n a tu ra ln y  ( W i l l i a m s  1860). Zw rot w kierunku tech­
nicznym nastąp ił dopiero w latach 1907— 1910, kiedy w Anglji, Niem­
czech i Rosji zapoczątkowano badania nad  rozwinięciem podstaw, na 
których należałoby oprzeć syntezę kauczuku.

Stwierdzono, że podobnie jak  izopren zachowują się, pewne homologi 
jego, wytw arzając przez polimeryzację masy kauczukowe, a miano­
wicie :

/Jy —  d w u m e t y l o b u t a d i e n  CH 2 — -C • CH 3 —  G-  C H 3= .C H 2
(K o n d a k o w 1900).

e r  v t  r  e n  (butadien) C H , =  CH —  C II =  CH 2
(L e b i e d i e w 1909).

Z pośród innych związków n a  czołowe miejsce wysunął się w ostat­
nich latach z w i ą z e k  p o c h o d n y '  e r y  t r e n u  —  c h l o r o ­
p r e n  CH2 =  CCI —  CH =  C II2, otrzym any w końcu 1931 r. przez 
C a r o t h e r s a  (A m eryka). Odkrycie chloroprenu stało się zdarze­
niem prawdziwie doniosłem w dziejach syntezy kauczuku, a to ze wzglę­
du n a  wielką zdolność te j substancji do sam orzutnej po lim eryzacji1 
oraz wysoką jakość w ytw arzanego zeń amerykańskiego kauczuku synte­
tycznego.

Ja k  z powyższego widzimy, pojęcie kauczuku syntetycznego przekro­
czyło dziś ramy, wyznaczone przez przyrodę. Kauczuk n a tu ra ln y  bez 
względu n a  pochodzenie jest polimerem izoprenu o wzorze sum arycz­
nym  (C, H s)n , a  przeto sensu stricto nazwa kauczuku syntetycznego 
przysługiwaćby winna sztucznym polimerom tego jednego tylko węglo­
wodoru. W  praktyce jednak  przyjęto zaliczać do kauczuków syntetycz­
nych również polimery innych węglowodorów butadienowych, a nawet 
pewnych ich chlorowcopochodnych, o ile tylko własności tych polime- 
i*ów zbliżone są do własności kauczuku naturalnego.

Z technicznego punk tu  widzenia spraw a w ytw arzania kauczuku syn­
tetycznego obejm uje trzy  zagadn ien ia:

1) otrzymywanie m aterja łu  wyjściowego (erytrenu, izoprenu, 
chloroprenu) ;

2) otrzym anie z tego m aterja łu  masy, podobnej do kauczuku n a tu ­
ralnego, czyli in acze j: proces polimeryzacji, i wreszcie

3) przerób surowego polim eru na produk t techniczny (metody po­
lepszania własności, wulkanizacja, mieszanki).

Otrzym ywanie m aterjału wyjściowego. Szereg substancyj, z których, 
drogą mniej lub więcej złożonych przemian, otrzym uje się związki pod­
stawowe do syntezy kauczuku, jest bardzo długi i obejm uje: a l k o ­
h o l e :  (głównie etylowy, butylowy, am ylow y); a c e t o n ;  w ę g l o ­
w o d o r y  p a r a f i n o w e  (pentan, izopentany i i n . ) ; w ę g l o w o ­
d o r y  o l e f i n o w e  (acetylen, etylen, butylen, am ylen) ; c y k l o p a -  
r  a  f  i n  y ; f e n o l e  i h y d r o f  e n o l e ;  t e r p e n y .

1 Chloropren polimeryzuje się 700 razy szybciej niż izopren.
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Czynnikiem rozstrzygającym  o wyborze między temi różnemi mate- 
rjałam i, są względy ekonomiczne, t. j. dostępność i taniość. Z tej racji 
tylko niektóre z nich znalazły, jak  dotychczas, zastosowanie w praktyce 
techn icznej: a l k o h o l  e t y l o w y ,  a c e t y l e n  i w ę g l o w o d o ­
r y  n a f t o w e .  W  technicznem słowa znaczeniu surowcami, dającemi 
się wyzyskać w produkcji kauczuku syntetycznego, s ą : s k r o b i a  i c e ­
l u l o z a  (alkohole, aceton-) ; k a r b  i d  (acetylen, z niego chloropren) • 
s m o ł a  w ę g l o w a  (fenole, n a f te n y ) ; g a z y  z p i e c ó w  k o k s o ­
w y c h  (acetylen, etylen) ; n a f t a  (parafiny , nafteny, olefiny) ; g a z  
n a t u r a l n  y  (metan, z niego acetylen).

W  Rosji Sowieckiej w ytw arzają erytren  z alkoholu etylowego 
w czterech fabrykach. Reakcję przekształcenia alkoholu etylowego na 
ery tren  w yraża poniższy w zór:

2 C2 H , OH = 2  H , O +  I-I2 +  C II, =  C li — OH =  C II2.
W  rzeczywistości proces jest- o wiele bardziej zaw iły ; towarzyszy mu 

tworzenie się wielu produktów  ubocznych jak  np. aldehydu octowego, 
eteru, etylenu i in., według metody L o b i e  d  i e w a, podanej do wia­
domości publicznej pod postacią pa ten tu  francuskiego 665. 917. (192S).

W  Ameryce w ytw arzają chloropren z acetylenu na  podstawie metody 
zakładów fabrycznych Du P o n t de Nemours. A mianowicie acetylen 
w obecności Cu2 Cl2 i N H 4 Cl ulega polimeryzacji n a  jednowinyloace- 
tylen C H 2 == • CH —  C =  CH, z którego zapomocą działania IIC1 wo­
bec Cu, Cl2 i NH., Cl w tem peraturze 20— 30° otrzym uje się chloropren:

CI-I2 =  CH —  C =  CH +  H C 1-* CH 2 == C II —  C • Cl =  C Ii2
Mniej pomyślnie przedstaw iają się próby przekształcania na  erytren 

lub izopi*en węglowodorów naftow ych ; próby te  stanowią treść licznych 
patentów  niemieckich z czasu w ojny; obecnie zagadnienie to opraco­
wuje się w Rosji.

W  czasie w ojny wytwarzano w Niemczech n a  skalę fabryczną dwu- 
m ety lobutadien ; jako m aterja ł wyjściowy stosowano aceton (patenty  
B a y e r a ) .

W ęglowodory butadienowe, jak  erytren  lub izopren, u legają poli­
m eryzacji sam orzutnej już w tem peraturze pokojowej i w ciemności; 
proces ten jednak trw a bardzo długo, latam i. Można jednak czas poli­
m eryzacji skrócić bardzo w ydatnie —  do kilku miesięcy, tygodni, a na­
wet dni —  stosując czynniki katalityczne o charakterze fizycznym, jak 
światło, ogrzewanie, ciśnienie, lub chemicznym, jak  metale alkaliczne, 
tlen i substancje wydzielające tlen, kwasy, zasady i sole, ponadto różne 
substancje organiczne. Bardzo często, bodaj najczęściej, zalecane jest 
współdziałanie kilku katalizatorów, np. ogrzewania i dodatku sodu, 
ogrzewania i ciśnienia i t. p. Znane są dwa zasadnicze sposoby wykona­
n ia polim eryzacji: a) w masie, prowadzący odrazu do utworzenia mniej 
więcej twardego polimeru, t. j. masy o stałej konsystencji, b) w emulsji, 
w ytw arzanej na podobieństwo naturalnego mleka kauczukowego (la- 
texu) ; według tego ostatniego sposobu otrzym uje się polimer w postaci 
zawiesiny, k tórą wydziela się zapomocą koagulacji.

Polim eryzacja w stanie emulsji wymaga naprzód zemulgowania wę­
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glowodoru butadienowego, co się osiąga przez wstrząsanie z roztworami 
substancyj białkowych, mydeł, wodnemi zawiesinami olejów i t. d. Samą 
polimeryzację uskutecznia się zapomocą ogrzewania, dodatku elekroli- 
tów, koloidów i t. d. Koalugację można wykonywać zapomocą sposobów, 
stosowanych do naturalnego latexu, np. zapomocą dodatku kwasów lub 
oziębiania do niskiej tem peratu ry  i t. d.

W  odróżnieniu od węglowodorów butadienowych, chloropren ulega 
daleko idącej polimeryzacji w ciemności w ciągu krótkiego czasu: 
S— 10 dni w tem peraturze 25° C samorzutnie, bez użycia kataliza­
torów, dając produk t o wysokiej elastyczności. W edług źródeł am erykań­
skich k a u c z u k  c h l o r o p r e n o w y ,  t. zw.  d i n p r e n ,  dorów­
n u je  jakością kauczukowi naturalnem u, a naw et pod pewnemi względa­
mi przewyższa go, gdyż jest odporniejszy n a  działanie czynników 
chemicznych i mniej przepuszczalny względem gazów. Z d inp renu  wy­
rab ia ją  w Ameryce opony i wiele innych przedmiotów użytkowych.

Przerób polimeru. Nie należy sądzić, że z chwilą otrzym ania poli­
m eru spraw a w ytw arzania kauczuku syntetycznego jes t zakończona. 
Surowy polim er jes t zanieczyszczony niespolimeryzowanym węglowodo­
rem, katalizatoram i, wykazuje m ałą odporność n a  działania czynników 
zewnętrznych, ja k : światła, powietrza, tem peratu ry , łatwo starzeje się 
i trac i elastyczność. Te ujem ne strony  syntetycznego p roduk tu  d a ją  się 
usunąć, a  p rzynajm niej znacznie zmniejszyć dzięki dodatkowi różnych 
substancyj u trw alających i polepszających, np. p iperydyny, sadzy, sub­
stancyj białkowych i t. p . Liczba proponowanych i stosowanych dodat­
ków jest olbrzymia. Niepośledni udział w polepszaniu własności kau­
czuku syntetycznego przypada wulkanizacji.

&
W  nieustającym  wysiłku ku poznaniu i odtworzeniu twórczych p ro­

cesów przyrody nauka i technika osiągnęły jeszcze jedną zdobycz —: 
rozwiązanie zagadnienia syntezy kauczuku. Doniosłość te j zdobyczy 
oceni każdy, kto wie, jak  poważną rolę odgrywa kauczuk w przemyśle 
samochodowym, lotniczym, m edycynie i higjenie, w obronie przeciwga­
zowej oraz w innych dziedzinach współczesnego życia, i zdaje sobie sp ra ­
wę, jak  poważne niebezpieczeństwo grozi —■ w związku z powyższem — 
w razie w ojny krajom  europejskim, uzależnionym od im portu  zamor­
skiego. W  dzisiejszym stanie rzeczy kauczuk syntetyczny, bardzo ko­
sztowny i bądź co bądź m niej w ytrzym ały od kauczuku naturalnego, 
nie może z n im  konkurować n a  rynku  handlowym. Postęp jednak, jak i 
każdy rok  przynosi w dziedzinie metod łatwiejszego i tańszego otrzym y­
wania substancyj podstawowych do syntezy kauczuku, sposób polime­
ryzacji i polepszania własności polimerów, pozwala spodziewać się, że 
w niedługim  już  czasie współpraca nauki z techniką wyda bardziej doj­
rzały  owoc.

L i t e r a ł u  r a.

H a r r i c s :  Untersuchungen über natürlichen und künstlichen Kautschuk­
arten. 1919.

O s t r o m v s 1 e n s k i j : Kauczuk i jewo analogi. 1913.
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R yc. 1. Izolow anie rurociągów  podulicznych. Ryc. 2. U kładanie  rurociągów  w przew odach
betonow ych pod jezdnią.

centralnego. W  Ameryce: już dawno stosowano ogrzewanie miejskie, 
w odróżnieniu od indywidualnego ogrzewania domowego, względnie n a­
wet mieszkaniowego. 165 miast w Kanadzie, Meksyku i Stanach Zjedno­
czonych posiada miejskie ogrzewanie centralne. W Stanach dochodzi 
długość sieci do 1400 km, a kapitał inwestowany wynosi ponad l ]/2 mi- 
lja rd a  złotych. Sieć nowojorska o długości 120 km święciła w roku ubie­

Inż. MARCELI LAU, Lwów.

CENTRALIZACJA OGRZEWANIA MIEJSKIEGO.

H asła gospodai’ki planowej zn a jd u ją  zrozumienie w coraz to nowej 
dziedzinie techniki. Zakłady użyteczności publicznej, dostarczające 
światła, wody i gazu z centrali do poszczególnych domów i gospodarstw", 
a p rądu  dla zakładów" przemysłowych, stały się oddawna istotną cechą, 
charakteryzującą miasto współczesne. Obecnie dochodzi do realizacji za­
sada, żc i cnergji cieplnej winno się dostarczać gospodarstwom z zakładu
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głym pięćdziesięciolecie swego założenia —  nie mamy zatem do czynie­
nia z żadnym nowym wynalazkiem i dziwić się wypada, że to celowe 
urządzenie socjalne rozpowszechnia się w Europie w tak  powolnem 
tempie. Kopenhaga posiada sieć o długości 2 km, której przewód głów­
ny  o średnicy 300 mm prowadzi parę pod ciśnieniem 23 atm. W  Niem­
czech z pośród 17 m iast największą instalację posiada H am b u rg : 2 prze­
wody główne, z których jeden o średnicy 700 mm pracuje pod ciśnie­
niem 4 atm., a drugi o średnicy 800 mm pod ciśnieniem 6 atm., m ają 
łączną długość 8 km. Obecnie rozszerzono znacznie sieć paryską; za­
nim przystąpim y do je j opisu, podam y zasadnicze zalety centralizacji 
ogrzew ania:

1. Usunięcie chm ury z dymu i sadzy, k tóra unosi się nad  każdem 
większem miastem, wyrządzając olbrzymie szkody zdrowotne, gdyż nie 
przepuszcza słonecznych promieni pozafiołkowych, poza tern działa

szkodliwie na  roślinność i powoduje 
szybkie wietrzenie wyprawy m urar­
skiej domów.

2. Usunięcie niebezpieczeństwa po­
żarowego.

3. Zaoszczędzenie miejsca w po­
rów naniu z ogrzewaniem centralnem  
domowem.

4. Zredukowanie koniecznej dla 
opalania obsługi.

Ponadto posiada ogrzewanie scen­
tralizowane wszystkie zalety instala­
cji domowej ogrzewania centralne­
go. Koszta założenia są w przybliże­

n iu  jednakowe dla obu tych systemów, gdyż instalacja złącza ze siecią 
miejską kosztuje tyle, co poszczególna kotłownia; niewątpliwie obniża 
się jednak cena jednostki opałowej w systemie scentralizowanym, gdyż 
ekonom ja  w obsłudze i transporcie opału przewyższa znacznie stra ty  
ciepła w rurociągach ulicznych. Regulowanie dopływu ciepłoty do po­
szczególnych dzielnic i domów odbywa się zupełnie autom atycznie w za­
leżności od tem peratury  atmosfery, oddziaływującej na term ostat in­
stalacji.

W  przewodach ogrzewania scentralizowanego rozprowadzać można 
ciepło za pośrednictwem p a ry  pod piskiem lub wysokiem ciśnieniem, 
oraz wody gorącej lub przegrzanej. Możliwe jes t również ogrzewanie 
elektryczne, stosowane jes t ono jednak rzadziej. System instalacji do­
mowej jest w zasadzie niezależny od systemu sieci miejskiej i można 
przenosić energję cieplną z pary  lub wody przewodów miejskich n a  wo­
dę lub parę urządzenia domowego (zwykle pod ciśnieniem znacznie 
niższem ze względu na bezpieczeństwo). Z tego względu system m iej­
ski stosujący wodę gorącą pod normalenm ciśnieniem jest nieodpo­
wiedni, gdyż nie nadaje się dla domowej instalacji parowej, w ym agają­
cej oczywiście tem peratu ry  ponad 100". W oda przegrzana jest w użyciu, 
np. w Yillcurbonne we F ran c ji, gdzie przez stworzenie obiegu zamienię-

Hyc. 3. U rządzenie dy la tacy jne  d la um ożli­
w ienia  rurociągom  zm ian d ługości.
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tego przy  temp. 200° osiągnięto naw et zaoszczędzenie w stosunku do in­
stalacji parowej.

Siec paryska, założona przed trzem a laty  w okolicy Dworca Lioń- 
skiego, m iała początkowo charakter raczej doświadczalny i rurociągiem 
o długości 2 km obsługiwała wszystkie wzdłuż przewodu położone objek- 
tyr, posiadające centralne ogrzewanie domowe. Obecnie rozbudowuje się 
przewód główny czyli „feeder“ w dzielnicy Saint-Paul w kierunku ra ­
tusza na  długości 2800 m, a w centrali cieplnej zakładów CPU. (Com- 
pagnie Parisienne du  Chauffage U rbain) montuje się nowe kotły o wiel­
kiej wydajności pary  pod ciśnieniem 18 atmosfer.

Hyc. 4. P orów nanie  w ielkości złącza instalacji dom owej z siecią  m iejską (z lewej) z kotłam i cen­
tra lnego  ogrzew ania  dom ow ego (z praw ej) o tej sam ej w ydajności 1 m iljona kaloryj.

Każda sieć ogrzewania miejskiego składa się z trzech zasadniczych 
części: z centrali cieplnej zawierającej kotłownie i stację rozdzielczą, 
z sieci przewodów rozprowadzających parę lub wodę w mieście i wresz­
cie ze złączy domowych, dostarczających ciepła do poszczególnych real­
ności i regulujących odpowiednio dopływ i tem peraturę. P a ra  wytwo­
rzona w kotłach centrali przechodzi do stacji rozdzielczej, która regu­
lu je je j ciśnienie odpowiednio do warunków należytego ogrzania najda­
lej położonych budynków. Termom etr i manometr odległościowy/ poda­
jący tem peraturę i ciśnienie w miejscach oddalonych, jakoteż zegar 
podający ilość przepływ ającej pary, stanowią podstawową aparaturę 
stacji rozdzielczej. Przegrzanie pary  jest konieczne dla zapobieżenia 
stratom  wskutek skroplenia w przewodach. W  wypadku stosowania wo­
dy  zawiera stacja  rozdzielcza również pompy tłoczące, oraz ssące, gdy 
obieg jest zamknięty i woda wraca do centrali.

Drugim  elementem urządzenia są przewody poduliczne. Zdawałoby 
się, że s tra ty  ciepła na długości kilku km, nawet przy starannej izola­
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cji, w inny być bardzo znaczne, tymczasem wynoszą one 15 do 20o/q 
a więc nie więcej, aniżeli p rzy  innych urządzeniach miejskich (gaz. 
elektryka). W  m iarę zwiększania się ilości przepływ u i ciśnienia straty  
m aleją i mogą spaść naw et do 5°/0, np. w Rochester (U. S. A.) przy 
ciśnieniu 28 atm., a to dlatego, że powierzchnia oziębiania jest p ropor­
cjonalna do pierwszej potęgi średnicy przewodu, podczas gdy ilość prze­
pływu rośnie z potęgą trzecią. P rzy  pominięciu s tra t w bocznych odga­
łęzieniach sieci s tra ty  przewodów głównych nie przekraczają w niektó­
rych. wypadkach 2°/0. Przewody składają się z ru r  stalowych otulonych 
izolatorem o grubości M iku cm i umieszczone są w kanałach podulicz- 
nycli, które zaw ierają również rurociąg sprowadzający wodę ze skroplę-

Ryc. 5. Złącze parow e] insta lacji dom ow ej z  parow ą siecią  m iejską regu low ane sam oczynnie
elektrycznie-

n ia  zpowrotem do centrali. Zwykle napraw a przewodu wymaga rozko­
p an ia  ulicy. W yjątkow o prowadzi się przewody w sztolniach dostępnych. 
Ze względu na wielkie w ahania tem peratury  przewody wyposażone są 
iv dylatacje. S tra ta  ciśnienia w przewodach wskutek oporów przepływu 
je s t znikoma.

Złącza domowe są zależnie od charakteru  budynku i ty p u  instala­
cji lokalnej bardzo rozmaite. W  wypadku najprostszym  (para) za­
w iera złącze zasuwę, zbiornik do rozprężania pary , regulatory  i licznik. 
Gdy woda pochodząca ze skroplenia ma. być zpowrotem skierowana do 
centrali, w złączu zaw arta jest również pom pa pędzona elektrycznie łub 
ciśnieniem pary. W  Ameryce wodę tę odprowadza się do kanału, w E u ro ­
pie zużytkowuje się ją  ponownie, gdyż jako destylow ana nie wymaga 
już zmiękczania przed wprowadzeniem do kotłów. Ilość dostarczonego 
ciepła określa się przez pom iar wody ze skroplenia. Gdy insta lacja  do­
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mowa rozprowadza wodę, urządzenie jest nieco bardziej złożone. Jeżeli 
w  sieci miejskiej prowadzi się wodę, umieszcza się ponadto w złączach 
ap a ra ty  wchłaniające tlen celem zapobieżenia korozji. Regulatory za­
leżne są w konstrukcji od tego, czy lokale m ają być ogrzewane dniem 
i nocą (mieszkania), czy też tylko czasowo (biura, szkoły). Oprócz te ­
go określa regulator tem peratu rę w zależności od tem peratury  zewnętrz­
nej. D la systemu ogrzewania p a rą  stosuje się regulator Pendleton, po­
wodujący krótkie nieciągłe okres}7 ogrzewania, przyczem przerwy są dla 
mieszkańców' nieodczuwalne. P rzy  ogrzewaniu wodą dopływ jest ciągły, 
zmienia się natomiast, tem peratu ra wody. System R aynard  stanowi typ 
pośredni.

Doskonaleni rozwiązaniem gospodarki miejskiej jest połączenie za­
kładu cieplnego i elektrycznego w jednej centrali, gdyż można zużytko­
wać parę z tu rb in , względnie korzystać ze wspólnej kotłowni. Ten sy­
stem prowadzi do wielkich oszczędności. Obecnie jest w opracowaniu 
pro jek t dostarczania energji cieplnej dla Paryża w połączeniu z zakła­
dami hydroelektrycznem i w jego okolicy.

SPRAW Y BIEŻĄCE.

Państwowy Instytut Telekomunikacyjny. Państwowy In s ty tu t Tc- 
lekom unikacyjny, P. I. T., nie stanowi organizmu niezależnego, lecz 
jes t in tegralną częścią M inisterstw a Poczt i Telegrafów" i służy wy­
łącznie badaniom  zagadnień z niem związanych. Jest 011 powołany do 
p racy  naukowej i inżynierskiej nad  rozwojem telekomunikacji, t. j. 
kom unikacji telefonicznej, telegraficznej i radjow ej.

L aboratorja  przedsiębiorstw7 światowych są powszechnie znane, wy­
starczy, żc wymienimy tu  Bell Laboratories, W estern lub S tandard  
Electric, M arconi’s W ireless Telegraph Co, Philipsa oraz Siemensa.

L aborato rja  te m ają n a  celu doskonalenie i potanienie produkcji, 
dążą pod naciskiem przedsiębiorstw7 konkurencyjnych — do rozszerza­
n ia  możliwości fabrykacyjnyeh własnego przedsiębiorstwa, jak  również 
do powiększenia potrzeb rynku przez stwarzanie aparatów7, zapewnia­
jących coraz to now7c korzyści.

Taki właśnie charakter posiada P . I. T., k tóry połączył w jedno, dwie 
•dotychczas pracujące insty tuc je : Laboratorjum  Teletechniczne Min. 
Poczt i Tel. oraz In s ty tu t Radjoteehniczny w7 Warszawie.

Do zadań P. I. T. między innemi należy: 1) Opracowmnie modeli 
przyrządów  i urządzeń telekomunikacyjnych, jak  również ustalanie 
sposobów7 ich zastosowania, 2) Siedzenie i badanie wynalazków i ulep­
szeń wr dziedzinie telekom unikacji oraz techniki pocztowej i ich opinjo- 
wanie z punktu  widzenia zastosowania i eksploatacji, 3) Nadzór facho- 
wo-techniczny nad  urządzeniam i telekomunikacyjnemi państwowymi lub 
kontrolowanemi przez Państwo, 4) W spółpraca z przemysłem elektro­
technicznym  i telekomunikacyjnym.

D la realizacji swoich zadań Państwowy In s ty tu t Telekomunikacyjny
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opiera się na  pracach teoretyczno-doświadczalnycli własnych oraz odpo­
wiednich insty tucyj naukowych, w spółpracujących z nim.

Budżet P IT . stanowi część budżetu Państwowego przedsiębiorstwa 
„Polska Poczta, Telegraf i Telefon“ .

In s ty tu t posiada w chwili obecnej dwa w ydziały: teletechniki i ra ­
diotechniki, rozporządza personelem 25 inżynierów i około 40 osób ze 
średniem  wykształceniem teehnieznem, oraz dużym i wygodnym bu­
dynkiem.

W y d z i a ł  t e l e t e c h n i k i  obejm uje szereg działów : a) ap ara­
tów telefonicznych, b) kontroli przewodów międzymiastowych, c) tele- 
fonji wielokrotnej, d) te legrafji, e) wzmacniaków, f ) automatów tele­
fonicznych, g) pomiarów bieżących, h) sprzętu pomocniczego, i) nor­
malizacji, j )  konstrukcyjny.

Każdy z' poszczególnych działów posiada szereg naukowo-praktycz­
nych prac do wykonania o bezpośredniej wartości eksploatacyjnej na 
telefonicznej sieci państwowej.

Dział aparatów  telefonicznych ma np. w okresie najbliższym  zbadać 
elektro-akustyezne właściwości polskich aparatów  telefonicznych w po­
rów naniu do’ zagranicznych, celem doprowadzenia naszego wyrobu do 
możliwie najwyższego poziomu.

D la badań tych zastosowano nadzwyczaj ciekawą metodę. A paraty  
badane podlegają pomiarom „skuteczności“ , które polegają, na  porówna­
n iu  natężenia dźwięków na odbiór i nadawanie, z aparatem  służącym 
jako wzór.

Ponieważ różnice w natężeniu głosu trudno  jest ocenić ilościowo, 
przeto pom iar odbywa się w ten sposób, że natężenie dźwięków po­
równywanych sprowadza się do tego samego poziomu przez w trącenie 
w obwód aparatów  badanych łub ap a ra tu ry  wzorcowej układu sztucz­
nego o wiadomem tłum ieniu.

Pom iar „czystości“ aparatów  odbywa się przez dyktowanie i odbie­
ranie list sylab i obliczanie procentu odebranych sylab bez błędu.

W  rezultacie poszukiwania przeprowadzone w P IT . pozwoliły okre­
ślić w sposób ścisły właściwości polskich aparatów  telefonicznych, obec­
nie używ anych w porów naniu do aparatów  wielkich firm  zagranicznych, 
oraz znaleźć środki, proste w zastosowaniu, które będą zdolne podnieść 
jakość tych aparatów  do poziomu, odpowiadającego najlepszym apara­
tom zagranicznym.

Zadaniem  działu kontroli przewodów międzymiastowych jest okre­
ślanie i pom iar wielkości elektrycznych przewodów międzymiastowych 
z punk tu  widzenia ich przydatności do celów kom unikacji telefonicznej.

Pom iary przewodów międzymiastowych polskiej sieci telefonicznej, 
wykonane przez P IT , wykazały, że w licznych przypadkach połączenia 
międzymiastowe posiadają zbyt duże tłumienie, W  niektórych przy­
padkach —  dzięki wzmacniakom (lampowym) —  można było poprawić 
istniejący stan  rzeczy.

Najnowszym działem teletechniki jest tclefonja wielokrotna, ina­
czej —  nośna.

Zazwyczaj na przewodzie telefonicznym dwudrutowym  można pro­
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wadzić w danym  czasie tylko jedną rozmowę telefoniczną. Jeżeli w da­
nym  kierunku biegną dwa przewody dwudrutowe, to, tworząc t. zw. 
obwód pochodny, można po tych przewodach prowadzić jednocześnie 
nie dwie, lecz trzy  rozmowy telefoniczne. Jest to maksymum wykorzy­
stan ia  przewodów dla celów telefonji zwykłemi powszechnie dotąd sto- 
sowanemi środkami.

Wiadomo, że d rgan ia wywołane mową ludzką w ahają się w grani­
cach pasm a częstotliwości 300 do 2400—2700 okresów/sek., z taką czę­
stotliwością następu ją drgania p rądu  w przewodzie telefonicznym.

P aństw ow y In s ty tu t T e lekom unikacyjny .

P rzy  pomocy urządzeń telefonji wielokrotnej wyzyskuje się pasma 
częstotliwości powyżej 3000 okr./sek., to też można po danym  przewo­
dzie przeprowadzić obok zwykłych rozmów, jednocześnie jedną, dwie 
lub trzy  rozmowy telefoniczne na t. zw. fali nośnej w taki sposób, 
jakgdyby dane miejscowości były połączone dwoma, trzem a i t. d. od- 
dzielncmi przewodami. Prowadzi to oczywiście do znacznie większego 
wykorzystania przewodów', które przy połączeniach międzymiastowych 
stanowią najkosztowniejszą część urządzenia.

Stosowanie w Polsce instalacji telefonji na  falach nośnych narzuca 
się szczególnie silnie z następujących powodów: polska międzynarodo­
wa sieć telefoniczna jest już obecnie bardzo silnie obciążona, koszt urzą­
dzeń telefonji wielokrotnej jest niewielki w stosunku do kosztów przewo­
dów, dzięki czemu urządzenia te opłacają się nawet na  odcinkach kilku- 
dziesięciokilometrowyeh.

Ostatnio otw ierają się nowe widoki zastosowania' telefonji wielokrot­
nej również na przewodach kablowych. W  laboratorjach amerykań-

30
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skich, angielskich, niemieckich są opracowywane odpowiednie u rzą­
dzenia.

Pierwszem zadaniem laboratorjum  telefonji w ielokrotnej P IT  było 
opracowanie modelu doświadczalnego telefonji jednokrotnej, zainstalo­
wanego n a  odcinku Warszawa-Bydgoszcz.

Zadaniem  działu te leg rafji jest opracowanie modeli urządzeń tele­
g ra f j i na  przewodach kablowych.

Działy automatów telefonicznych, wzmacniaków, pomiarów bieżą­
cych, sprzętu pomocniczego i norm alizacji uzupełn iają wreszcie bogaty 
zakres pracy wydziału telekomunikacyjnego.

W y d z i a ł  r a d j o t c c h n i k i  P IT  objął pewne działy In sty tu tu  
Radjotechnicznego w W arszawie, będące w reorganizacji. W  chwili obec­
nej są to działy następujące: 1) naukowy, 2) kontroli nadawań, 3) lam p 
elektronowych, 4) m aterjałów  piezoelektrycznych i magnetycznych, 
5) probierczy.

Dział naukowy ma za zadanie podejmowanie badań nad  zagadnie­
niam i teoretyeznemi i do.świadezalnemi nowemi lub takiemi, które w y­
łan ia ją  się z innych prac P IT  w dziedzinie radjotcchniki.

Przedcwszystktiem prowadzone są tu  prace nad  wytwarzaniem, sta­
bilizacją i pom iaram i częstotliwości drgań  elektrycznych oraz nad  lam ­
pam i clektronowemi.

W  dziedzinie lamp elektronowych prowadzone są s tud ja  nad  lam ­
pami do celów generacji prądów  wielkiej częstotliwości, pracującem i na  
zasadzie ham ującego działania pól magnetycznych n a  elektrony (magne- 
trony  zwykłe, z dzieloną anodą, lam py specjalne).

Dział kontroli nadaw ań prowadzi regularną kontrolę nadaw ań ra- 
djostacyj polskich oraz —  na żądanie zainteresowanych adm inistra- 
cyj —  również nadaw ań radjostacyj zagranicznych.

K ontrola częstotliwości odbywa się według ustalonego program u: 
stacje telegraficzne n ad a ją  specjalny sygnał pomiarowy, zaś stacje tele­
foniczne są kontrolowane podczas pracy. K ontrola —  zależnie od um o­
wy —  odbywa się raz lub dwa razy dziennie. W yniki pomiarów są u jęte  
w form ie zestawień, k tóre co .10 dni wraz z odpowiedniemi wykresami 
dla każdej stacji wysyła się zainteresowanym. Dział ten jest w stałym  
kontakcie z C entrum  K ontrolnem  U nji Radjofonicznej w Brukseli.

Zadanie działu lam p elektronowych polega n a  prowadzeniu stu- 
djów teoretycznych i doświadczalnych nad  budową tych lamp. 
W  pierwszym etapie wybrano tu  lam py nadawcze z katodą wolframową 
o chłodzeniu powietoznem różnych typów, od najm niejszych do n a j­
większych. W  chwili obecnej zagadnienie regeneracji lam p przepalo­
nych zostało całkowicie opanowane. Co się zaś tyczy przygotow ania zu­
pełnie nowych lam p tró j elektrodowych, kenotronów oraz lam p specjal­
nych dla celów badawczych (m agnetrony, d y natrony) , to również nie 
napotyka już ono na  specjalne trudności.

Dział ten obejm uje w arsztat szklarski, podręczny w arsztat mecha­
niczny d la przygotow ania eletrod oraz instalację wysokiej próżni wraz 
z piecami elektrycznemi i szybkozmiennemi do wygrzewania lamp i elek­
trod, bombardowania elektrod, instalację do badań lam p n a  pom­
pie i t. p.
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Niezmiernie interesującym  jest dział m aterjałów piezoelektrycznych. 
Dział ten  p racu je nad  niezmiernie ważncm dla dzisiejszej radjotcclmi- 
ki zagadnieniem m aterjałów  piezoelektrycznych, stosowanych jako sta­
bilizatory częstotliwości. Przedewszystkiem wchodzi tu  w grę kwarc 
i tu rm alin  w postaci płytek, krążków lub pierścieni, odpowiednio wy­
ciętych z kryształów.

Zagadnienie sprowadza się przedewszystkiem do opanowania tech­
niki cięcia tych płytek, szlifowania i określania ich własności elektrycz­
nych, a  następnie do opracowania odpowiednich oprawek do tych stabi­
lizatorów.

Ten etap pracy  został całkowicie zakończony i zostały wykonane 
i zaistalowane niezbędne maszyny do cięcia i szlifowania kwarcu i tur- 
m alinu.

Doszlifowanie odbywa się w ścisłym kontakcie z instalacją wzorca 
częstotliwości. W  chwili obecnej wyrób płytek kwarcu i turm alinu z su­
rowców zagranicznych można uważać za całkowicie rozwiązany. Co się 
tyczy surowca krajowego, to przeprowadzone łącznie z Państw . Inst. 
Geologicznym badania wykazały jego nieprzydatność dla celów piezo­
elektrycznych.

Dział probierczy wreszcie prowadzi ciekawe prace z dziedziny p rą ­
dów wysokiej częstotliwości i elektroakustyki. A. IW.

POSTĘPY I ZDOBYCZE WIEDZY

Świerk bezgałęzisty w Karpatach Zachodnich. Inż. M. Slęk donosi 
w „Sylw anie“ o swem odkryciu rzadkiej form y świerka co następuje : 
W śród różnorodnych form  świerka co do pokroju korony na szczegól­
niejszą uwagę zasługuje form a pozbawioną zupełnie ugałęzienia czyli 
t. zw. form a bezgałęzista Picea excelsa L i n k .  I. monstrosa L o u  d  o n. 
N a pograniczu rocznych pędów strzała wykazuje wyraźne zgrubienia. 
Igliw ie znacznie dłuższe niż u typu  (do 34 mm długie) i dłużej (do 
10 la t) trw ające.

Jest to forma bardzo rzadka, znana dotąd zaledwie z 5 stanowisk 
a m ianowicie: Isola bella koło Lago Maggiorc we Włoszech, Stockach, 
Altenbecken i Ansbach w Niemczech oraz Zinkau w Czechosłowacji.

Ponadto znaną jest form a pośrednia między form ą wężową a bez- 
gałężistą, k tóra posiada w dolnej części zaledwie kilka wężowatych pę­
dów a poza tern jest bez ugałęzienia. Znaleziono ją  w Schleiz w Niem­
czech w lasach 1). Kom ory Cieszyńskiej (rew ir „Ober“—Morawka) na 
Śląsku.

Podobny okaz świerka znalazł au to r w lasach Polskiej Akademji 
Umiej, w rewirze B łędna (Oddz. 73 b) przynależnym do nadleśnictwa 
Zawoja (pow. W adowice). Świerk ten w ystępuje w 20-letnim młodniku 
jodłowo-świerkowym o zadrzewieniu 0,8. Wysokość jego wynosi 5 m, 
średnica w pierśnicy 3 cm. Tylko u  samej nasady posiada on 5 płożą­
cych się gałęzi długich 1,5—2 cm a poza tern strzała jest zupełnie pozba-

30*



m ona ugałęzienia (ryc. 1). Ig ły  na gałęziach są norm alnej wielkości, 
jasno zielone, zaś n a  strzale są dwa razy dłuższe i grubsze oraz ciemno 
zielone. N ajsilniejszy przyrost strzał}' na wysokość miał miejsce w 17 ro ­
lni życia i wynosił 42 cm.
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W  bliskiem sąsiedztwie znalazł au to r świerk (ryc. 2) posiadający 
tylko 1 pęd boczny norm alnie ugałęziony zaś strzałę bez żadnego uga- 
łęzicnia.

Trucizna w akacji. Niewiele osób wie, że dość pospolite u  n as  
drzewo robinja, zwane błędnie „akacją“ , m a własności tru jące . Liście 
rob in ji są  nieszkodliwe, natom iast kora, nasiona, drew no i korzeń 
są bardzo tru jące .

K ap itan  P arde l, k tó ry  om aw ia tę  sprawrę n a  łam ach czasopisma 
Remie de Zootechnie, p rzy tacza szereg p rzypadków  zejść śm iertel­
nych zw ierząt, k tó re  z jad ły  niew ielką ilość ko ry  robinji.

R yc. 1. Ryc. 2.
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D aw ka 70—100 g kory  w yw ołuje poważne zaburzenia u  konia. 
Po  spożyciu 150 g kory  koń zdycha w śród cierpień, k tó re trzeba nie­
k iedy  skracać zastrzeleniem  zwierzęcia. O bjaw y zatrucia  są następu­
jące  : u tru d n io n y  charczący oddech, wzrost ciepłoty do 40— 41°, nie­
zm iernie szybkie tętno, p raw ie całkow ita ślepota.

G likozydy r o b i n i n a  i r o b i t y n a  oraz tru jąca  substancja 
b iałkow a k o ry  rob in ji są ciałam i czynnemi, a zarazem trująeem i.

I .  T .

Nowa zapora i  zakład wodno-elektrycany na rzece Drac we Fran­
cji. W  m aju  r. b. ukończone zostało napełnianie zbiornika, pow sta­
łego przy  zbudow anej zaporze na  rz. D rac (dorzecze Izery) w m iej­
scowości Sautet. W  ciągu czerwca miało ju ż  nastąpić uruchomienie 
zak ładu  elektrycznego.

Nowa zapora zam yka dorzecze o. pow ierzchni 990 km 2, zaś cał­
kow ita powierzchnia dorzecza rz. D rac wynosi 3556 km2. Przeciętny 
roczny przepływ  w ody w rzece D rac wynosi 33 m* na sekundę, zaś 
w  czasie najw iększych znanych w ezbrań podnosi się do 800 in3/sek.

Uszczelnienie zapory wykonano przez pokrycie je j powierzchni 
pow łoką uszczelniającą. W  fundam encie zapory znajdu je się skała, 
sk ład a jąca  się z pokładów  łupkow ych i wapienia, uszczelniona zo­
stała  ona zastrzykam i ceni ento wełni pod ciśnieniem 5—6 atm. Poza 
tern wykonano uszczelnienie skały  zbiornika zasłoną z zastrzyków

R yc. 2.
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pod ciśnieniem do 40 ątin., zwłaszcza wpobliżu m iejsc, gdzie skała  
została przecięta przez sztolnie. D la tych  zastrzyków  przewiercono 
6000 m otworów, in jekcje  zaś pochłonęły około 3000 to n n  cementu.

Zbiornik przy  napełn ien iu  do najwyższego poziomu przedstaw ia  
zapas energ ji po tencja lnej około 110 m ilj. kW h. Zakład wodno- 
elek tryczny S au te t wyzyskiw ać będzie spady od 53 m  do 93 ni, 
a instalow ana moc wynosić m a 96.000 KM. B udynek zak ładu  mieści 
się w gard le  doliny D rac tuż poniżej zapory, przytem  częściowo s ta ­
nie n a  moście łukow ym  nad  rzeką, częściowo w tunelu , w ydrążonym  
w  skale (ryc. 1 i 2).

RZECZY CIEKAW E.

100-lecie Instytutu Geologicznego w Anglji. Niedawno odbyła się w Lon­
dynie wielka uroczystość z okazji 100-lecia Państw. Instytutu Geologicznego. 
Geological Survey o£ Great Britain jest najstarszym instytutem geologicz­
nym na świecie. Powstał on przed stu laty dla przeprowadzenia zorgani­
zowanych geologicznych zdjęć terenowych przy współpracy tak wybitnych 
uczonych, jak Buckland, Murchison, Sedgwick, Lycll, Grcenough, Fitton, 
Mc Culloch i De la Bcchc. W otwarciu nowego Muzeum Geologji Stosowanej 
wziął udział książę Yorku i przedstawiciele wielu gałęzi nauki z lordem 
Rutherfordem na czele, który przedstawił postępy geologji w ostatnich cza­
sach. Poza uczonymi i przedstawicielami przemysłu angielskiego w otwarciu 
nowego muzeum wzięło udział 85 delegatów zagranicznych; Polskę reprezen­
tował dyrektor Instytutu Geologicznego prof. Morozewicz.

Produkcja benzyny w Anglji. Jednym z najbardziej uderzających ry­
sów dla naszych czasów to usiłowania uniezależnienia się poszczególnych 
państw od warunków, narzuconych przez położenie geograficzne. Obecna cy­
wilizacja potrzebuje ropy naftowej i jej licznych przetworów a zwłaszcza 
benzyny, którą obecnie częściowo otrzymuje się drogą chemiczną przez 
uwodornienie węgla. Ze sprawozdania, jakie złożył niedawno sekretarz ko­
palń, kap. Crookshank w Izbie Gmin wynika, żo zakłady w Billingham, pra­
cujące powyższą metodą, mogą obecnie produkować rocznie 45,000.000 galo­
nów benzyny t. j. 33°/0 rocznej konsumpcji Anglji. Olbrzymie zakłady w Bil­
lingham zostały utworzone głównie dla zwalczania bezrobocia; obecnie za­
kłady te zatrudniają 1900 górników i 1000 robotników.

Złoto we Francji. Z europejskich państw Francja stoi na trzcciem miejscu 
co do wydobycia złota po Szwecji i Rumunji z roczną produkcją złota około 
3000 kg. W r. 1933 produkcja wynosiła 2920 kg, w r. 1932 — 2863 kg, przed 
wojną, a mianowicie w r. 1913 — 3201 kg. Prócz tego od Francji zależy 
duża część przemysłu złota Rumunji i Jugosławji. Największa ilość złota 
we Francji znajduje się departamencie Aude na północ od Carcassonne (Pi­
reneje), gdzie eksploatuje się je w miejscowościach Salsigne, Villaniere, 
Yillardounel. Z najważniejszych kopalń w Salsigne, które były już znane 
Rzymianom, wydobywa się wysoko procentową rudę arsenową o zawartości 
10—25 g na tonnę i 60—300 g srebna na tonnę. Ruda zawiera prócz tego
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ehalkopiryt, piryt i in. Dziennie wydobywa się około 300 tohn rudy, wzboga­
cając ją, przez flotację do 26—30°/0 arsenu, 35—50 gramów złota na tonnę 
i 200—300 gramów srebra na tonnę. Ten koncetrat poddaje się dalszej prze­
róbce. W r. 1933 otrzymano około 250 tonu miedzi, 1549 kg złota, 3 tonny 
srebra i 7000 tonn połączeń arsenu. IV małych kopalniach Villanicre wydo­
byto tylko 79 kilogramów. Kopalnie w Yillardonnel, Malabau i okolicy są 
obecnie nieczynne.

Dużą produkcję wykazały ostatnio kopalnie w La Belliere na wschód od 
Nantes {w r. 1933 — 438 kg, w r. 1932 — 358 kg). Ponadto czynne są kopal­
nie w obszarze St. Yrieux na pd. od Limoges i St. Sulpicc-Lauriere i d ía te ­
les (Creuse). K. M.

Od czego jest zależną barwa naturalnych rubinów. Oddawna jest rzeczą 
znaną, żc syntetyczne rubiny muszą zawierać co najmniej 1,5—2,5°/0 tlenku 
chromu (Cr20 3), by barwą zbliżyć się do rubinów naturalnych, równocześnie 
jednak stwierdzono, że w naturalnych rubinach obok tlenku chromu stale wy­
stępuje tlenek żelaza, nieobecny w rabinach sztucznych. Na wydziale che­
micznym Cornell University zajęli się tą sprawą W. I. O’Leary, G. L. Royer 
i J. Papisli, analizując szereg rubinów naturalnych o rozmaiłem pochodzeniu 
na zawartość żelaza i chromu. Całkowita zawartość tych tlenków wahała się 
w granicach 0,83—3,5°/0, przyczem nie został stwierdzony stały stosunek że­
laza do chromu. Głębokość barwy badanych rubinów pozostaje w stosunku 
wprost proporcjonalnym do całkowitej ilości tlenków żelaza i chromu, nie 
będąc zależną od ilości samego tlenku chromu, którego ilość w niektórych od­
mianach ciemnych okazała się mniejszą niż w odmianach jaśniejszych.

Iv. M.
Produkcja platyny w Kanadzie. Produkcja platyny w Kanadzie w r. 1934 

wynosiła 116.230 uneyj (wartość 4,490.763 dolarów) w porównaniu z pro­
dukcją 24.786 uneyj z r. 1933. Również znaczną podwyżkę wykazała pro­
dukcja platynowców, t. j. palladu, rodu i irydu, wynosząca 83.932 uneyj war­
tości 1,699.282 dolarów w r. 1934, w porównaniu z produkcją w r. 1933 wyno­
szącą tylko 31.009 uneyj. Ponieważ produkcja platyny w Kanadzie związana 
jest z wydobyciem niklu, Kanada jest w stanie otrzymywać platynę taniej, 
aniżeli przeważna część pozostałych krajów produkujących ten szlachetny 
metal.

Największą ilość platynowców uzyskuje się w rafinerji niklowo-micdzio- 
wej okręgu Sudburry w prowincji Ontario. Pewne ilości platyny pochodzą 
z Brytyjskiej Kolumbji.

Ostatnio przeprowadzono dalsze badania złóż typu Sudburry, stwierdza­
jąc występowanie siarczków niklu i miedzi, zawierających platynę. Dalsze 
złoża typu Sudburry odkryto w prowincjach Ontario, Manitoba, Saskatche- 
wan i na wybrzeżach zatoki Hudson. Również należy się spodziewać dalszych 
odkryć platyny typu „uralskiego“ w Brytyjskiej Kolumbji, zwłaszcza w po­
łudniowej i północnej części, podobnie w obszarach Yukonu i St. Elias.

K. M.
Międzynarodowy kongres jubilerów i przedstawicieli przemysłu złotniczego 

w Berlinie. W ostatnich dniach sierpnia (29—31) odbył się w Berlinie Y Mię­
dzynarodowy Kongres Przedstawicieli Jubilerstwa oraz Przemysłu Złotnicze­
go i Srebrniczego. Z zagranicy przybyło 65 delegatów, w tein czterech delega-
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tów polskich. Z -ważniejszych i ciekawych uchwał Komisji kamieni szla­
chetnych należy zanotować uchwałę, dotyczącą nomenklatury. Wiele bowiem 
trudności i nieporozumień wprowadziło w stosunki międzynarodowe uży­
wanie fałszywych określeń wielu komieni szlachetnych np. chryzolitu (cejloń- 
ski chryzolit == zielonawo-żółty turmalin, wschodni chr. =  oliwkowo-ziclony 
korund, saski chr. =  żółtawy topaz, syberyjski chr. =  topaz), granatu (cze­
ski granat =  pyrop, szlachetny gr. =  almadyn), rubinu (wschodni r. =  ru­
bin, brazylijski r. =  topaz, syberyjski r. == turmalin), szmaragdu (brazylijski 
szm. =  zielony turmalin, wschodni szm. =  zielony korund, syberyjski 
sz. =  zielony turmalin) i in. Wobec opracowania międzynarodowej nomenkla­
tury kamieni szlachetnych kongres zalecił delegatom wprowadzenie jej w każ­
dym z krajów. W komisji kamieni szlachetnych zajmowano się również wiele 
sprawą naturalnych kamieni szlachetnych i syntetycznych. W Niemczech 
wprowadzono specjalny znak rozpoznawczy dla prawdziwych kamieni szla­
chetnych, co może stać się punktem wyjścia dla wprowadzenia podobnych 
znaków i odpowiednich zarządzeń w innych krajach. Również i zagadnienie 
odróżniania pereł słodko- i słonowodnych było przedmiotem odbrad kongresu.

K. M.
Drugi największy teleskop astronomiczny znajduje się w obścrwatorjum 

Dawida Dunlopa w Toronto, które zostało niedawno otwarte. Całe obserwato- 
1'jum wraz z urządzeniem zostało ufundowane dla uniwerystetu w Toronto 
przez panią Jcssie Donald Dunlop dla uczczenia pamięci jej męża Dawida 
Aleksandra Dunlopa. Zwierciadło do teleskopu, które zostało wykończone 
w Anglji, stanowi blok szkła o średnicy 76 cali, około stopy gruby i whżący 
5000 funtów. Osadzenie, w którem się znajduje, waży ponad 30 tonn. Ten 
teleskop jest pierwszym zkolei po teleskopie z obserwhtorjum Mount Wilson
0 średnicy 100 cali. Dyrektorem nowego obśewatorjum będzie dr. C. A. Chant 
profesor astrofizyki na uniwersytecie w Toronto.

Obserwator) uni znajduje się na małem wzniesieniu około 15 mil na północ 
od Toronto, na wysokości 800 stóp nad poziomem morza; zajmuje ono obszai 
179 akrów, który ma być zamieniony na park.

Szkody wyrządzone przez dzikie zwierzęta w Indjach. Statystyka za 
r. 1934 wykazała, że od dzikich zwierząt zginęło w Indjach w tym roku 
26.400 ludzi, przyczem największa ilość (23.100) poniosła śmierć od ukąszenia 
jadowitych wężów. Tygrysy pożarły 1046 ludzi, pantery 849, hieny 828, wilki 
577. Tak wysoka ilość ofiar zostaje w związku nietylko z dużą ilością dzi­
kich zwierząt, a zwłaszcza jadowitych wężów, lecz także z wierzeniami tubyl­
ców, które nic pozwalają na zabijanie nawet szkodliwych zwierząt. Również
1 wśród bydła domowego zostały wyrządzone znaczne szkody przez dzikie 
zwierzęta. Pantery pożarły 38.211 sztuk bydła, tygrysy 30.555, wilki 4.719, 
niedźwiedzic 4.128, hieny 2383 sztuk, od ukąszenia wężów natomiast zginęła 
tylko nieznaczna ilość bydła.

Zmiana warunków prenumeraty
p. 3 i 4  s tr. okładki.
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CO SIĘ  D Z IE JE  W  POLSCE?

Nasze surowce mineralne. Podajemy w bieżącym numerze zakończenie 
wywodów dr. St. Czarnockiego na temat polskich złoży mineralnych.

Surowce metaliczne. R u d y  ż e l a z n e .  Mamy dość znaczne zasoby rud 
żelaznych, obliczone na 165 miljonów tonn, o względnie zadawalającem rozmie­
szczeniu geograficznem. Są to jednak rud}' ubogie pod względem "zawartości 
żelaza, nieraz ze znaczną zawartością krzemionki. Powoduje to znaczny import 
bogatszych rud żelaznych, który pokrywa około 60°/0 całego naszego zapotrze­
bowania.

Jako punkt wyjścia w poszukiwaniu rud o wyższej jakości należy wziąć 
odluyte niedawno złoże w Rudkach, pod Nową Słupią. Syderyt leży tu w po­
staci warstwy i jest przecięty żyłą pirytu. Nad złożem mamy czapę żelazną, 
złożoną z tlenków żelaza, wśród których odgrywają główną rolę odmiany przej­
ściowe pomiędzy grupą turjitu (2 Fe20 3. H 20) a hematytem (Fc20 3). '

S3rderyt zawora w stanie surowym 40—47°/0 Fe. ,W niektórych ławach sy- 
derytowyeh znajduje się w dość znacznej ilości mangan (do 4°/0).

Złoże w Rudkach jest odkryte na nieznacznej przestrzeni jak na po­
wierzchni, tak również i w głąb. Prowadzi się tu drobną eksploatację systemem 
odkrywkowym na kopalni „Staszic“ .

W tych warunkach staje kwest ja  zbadania zasiągu złoża Rudek w kierunku 
poziomym i na głębokość.

Przy tych badaniach może okazać duże usługi geofizyka w postaci metody 
magnetycznej.

Co do zwykłych naszych rud żelaznych, występujących głównie w dwóch 
obszarach, a mianowicie częstochowsko-wieluńskim i radomsko-kieleckim, to tu, 
jak już wspomniałem, zasoby są znaczne. Należy jednak podkreślić, że są to 
zasoby przeważnie prawdopodobne i możliwe. W kategorji zasobów stwierdzo­
nych cyfry są skromne.

Wysuwa się więc tu zagadnienie, polegające na szezegółowszem zbadaniu 
naszych obszarów rudonośnych. Badania te, połączone z wierceniami i praca­
mi szybikowemi, należałoby wykonać ze względów geograficznych przedewszyst- 
kiem w obszarze radomsko-kieleckim. Prace te wypadnie ześrodkować na tych 
złożach, które rokują największe nadzieje przemysłowe, czy to ze względu na 
dotychczas osiągnięte wyniki eksploatacji, czy też wogóle ze względu na jakość 
rud i odpowiednią budowę geologiczną. Dużą też rolę powinno przytem odegrać 
i położenie danego złoża z punktu widzenia komunikacyjnego.

R u d y  m a n g a n o w e .  Zagadnienie odkrycia w Polsce rud mangano­
wych, nadających się do eksploatacji, ma bardzo doniosłe znaczenie, jeżeli zwa­
żymy, że całe nasze zapotrzebowanie ze strony rozbudowanego przemysłu że­
laznego musimy pokrywać przj'Wozem. Import rud manganowych (przeważnie 
z Rosji) sięgał w latach przedkryzysowyeh 60.000 tonn, obecnie wynosi około 
30.000 tonn.

Jakież są u nas możliwości w tym kierunku?
Zwrócono po pierwsze uwagę na rudy żelazno-manganowe, występujące 

w naszych Karpatach, przeważnie w utworach eoeeńskicb. Zbadane przez Pań­
stwowy Instytut Geologiczny złoża w okolicach Sanoka i Jasła, przedstawiają 
się w postaci cienkich przerostów rudy o różnej zawartości manganu i żelaza;
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czasem jest to rodoehrozyt (szpat manganowy) z pewną zawartością Fe, cza­
sem zaś mamy właściwie syderyt z mniejszym lub większym procentem man­
ganu. Zawartość Fe +  Mn wynosi zwykle około 35—40°/0.

Ponieważ chodzi o zastosowanie manganu w hutnictwie Żelaznem, przeto 
tego rodzaju duża domieszka żelaza nie byłaby tu minusem. Trudności wyko­
rzystania tych rud leżą w czem innem, mianowicie w ich występowaniu w po­
staci nader cienkich i przytem nieregularnych warstewek. Przeprowadzone po­
szukiwania miały głównie za zadanie odkrycie takich zagęszczeń tych przero­
stów, żeby w jednym przodku zwykłego chodnika można było mieć parę prze­
rostów rudy o możliwie większej sumarycznej miąższości. Nie dało się jednak 
dotąd odkryć punktów o sumarycznej miąższości przerostów ponad 0,15 m, co 
przy zaznaczonym powyżej nieregularnym charakterze warstewek rudy, czyni 
niemożliwą eksploatację przemysłowrą.

Jednak prace poszukiwawcze tego rodzaju powinny być nadal prowadzone.
Dużo zainteresowanie wywołało ostatnio odkrycie przez prof. J. Tokar­

skiego rud manganowych nad Czeremoszem w górach Czywezyńskieli.
Jest to dalszy ciąg znanych już od szeregu lat złóż Bukowiny (Jaeobeni). 

Rudy manganowe na Czywczynie występują wśród serji skał krystalicznych 
nader intensywnie sfałdowanych. Serja kruszcowa składa się według J. To­
karskiego z łupków krzemionkowych (t. zw. płońców) z trzema wkładkami po­
kładu kruszcowego, pod niemi leżą kwareyty. Ten poziom rudonośny leży 
między dwoma serjami skał krystalicznych, z których górna jest nasunięta na 
dolną. Sam pokład rudonośny wychodzi na brzegach nasunięcia na powierzch­
nię, zapada zaś ku środkowi pod wyżej leżące utwory. Przyjmując przeciętną 
grubość pokładu 2 m, otrzymuje się zasoby w cyfrze 10,400.000 tonn.

Ruda manganowa występuje przeważnie w postaci rodochrozytu; więcej 
podrzędną rolę odgrywa rodonit (ruda krzemionkowa). Średnia zawartość zło­
ża, otrzymaną z danych 28 analiz, przedstawia się w sposób następujący: 
Mn 32,5°/0, Fe 5,8°/0 S i02 23,6% , P20- 14%. W poszczególnych próbach za­
wartość manganu wahała się w granicach: 14,3—40,5% . Zwraca uwagę jako 
czynnik ujemny wysoka zawartość S i02. Rudy utlenione, które odgrywają wy­
bitną rolę na Bukowinie, u nas rozstały stwierdzone tylko w bardzo ograniczo­
nej ilości.

Pod 'względem geologicznym złoże zostało zbadane niezmiernie szczegółowo. 
Obecnie są w toku badania nad wzbogaceniem rud oraz ich wypróbowaniem 
z punktu widzenia hutniczego .Gdyby te wyniki okazały się pozytywne, to nale­
żałoby jako ostatni etap, przed uznaniem złoża za nadające się do eksploatacji, 
przeprowadzić szczegółowe badania górniczo-geologiczne. Badania te będą 
miały 2 zasadnicze cele:

1. Zbadanie wychodni pokładu rudy na powierzchnię. Dotychczas było to 
zrobione na tych 1,3 km2 tylko w kilku blisko jedno od drugiego leżących od­
krywkach w połudn.-wsehodn. części złoża, w pozostałej zaś części linja wy- 
chodu została oznaczona według stwierdzonego biegu wspomnianych powyżej 
płońców, oraz na podstawie leżąeyeli na zboczu ułamków rudy. Biorąc pod 
uwagę podkreślony niejednokrotnie przez J. Tokarskiego, oraz znany z Buko­
winy nieregularny charakter złoża, należy uznać za niezbędne przeprowadzenie 
tu wkopów i odkrywek.

2. Te same właściwości złoża zmuszają i do sięgnięcia w głąb dla zbadania 
jego charakteru pod pokrywą wyżej leżących gnejsów.
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Wykonać to będzie można albo przy pomocy kilku wierceń rdzeniowych, 
albo też przez parę głębszych sztolni ze strony wy chodów.

Możliwie dokładne zbadanie złoża przed przystąpieniem do eksploatacji 
jest specjalnie niezbędne w danym wypadku. Położenie geograficzne terenu, 
niezmiernie trudno dostępnego, powoduje, że prócz zwykłych inwestycyj górni­
czych wypadłoby, dokonać bardzo poważnych inwestycyj w dziedzinie komuni­
kacyjnej, bez czego żadna poważniejsza eksploatacja byłaby niemożliwą.

W każdym jednak razie już teraz można zdaje się powiedzieć, że odkrycie 
rud manganowych w Czywczynie ma znaczenie przemysłowe. Przykład złóż 
bukowińskich, dających przeszło 30.000 tonu rocznic czyli przeszło 50°/0 całego 
naszego zapotrzebowania, jest w każdym razie bardzo zachęcający do przepro­
wadzenia tu szczegółowych prac badawczych górniczo-geologicznych.

R u d y  e y n k o w o - o ł o w i a n e .  Niskie światowe ceny na cynk spowo­
dowały znaczny spadek naszej produkcji, a co za tern idzie i zmniejszenie zapo­
trzebowania na nasze rudy eynkowo-ołowiane.

Należy jednak w dalszym ciągu mice na względzie choć skromnie przedsta­
wiające się możliwości odkrycia nowych terenów w Krakowskiem, a częściowo 
i w obszarze olkusko-siewierskim.

R u d y  m i e d z i a n e .  Ze wszystkich znanych i częściowo przed laty eks­
ploatowanych złóż miedzi w obszarze kieleckim zasługuje na uwagę przemysło­
wa jedynie złoże Miedzianki,4 gdzie należałoby odwodnić zatopioną kopalnię 
i przystąpić do zbadania złoża przy pomocy podziemnych robót górniczych.

W dalszym ciągu pozostaje nierozstrzygniętem ciekawe zagadnienie złóż 
miedzi na Wołyniu. Jak wiadomo, zostały tu odkryte wpobliżu wsi Mydzk 
bryłki miedzi rodzimej, występujące na granicy między pokrywą bazaltową, 
a niżej leżąeemi skałami psammitowo-pelitowemi. Samo to złoże nie przedsta­
wia żadnej prawie wartości przemysłowej, lecz jest ważne jako punkt wyjścia 
do rozważań nad możliwością znalezienia innych bogatszych złóż tego samego 
lub innego typu.

Duże analogje ze złożami miedzi rodzimej nad jeziorem Górnem i na wy­
spach Komandorskich pobudzają, żeby podobnie jak tam szukać źródła mie­
dzi w otaczających skałach bazaltowych. Lecz przeprowadzone analizy nie 
stwierdziły śladów miedzi ani w miejscowych bazaltach ani w innych skałach 
wulkanicznych występujących w sąsiedztwie.

Ostatnio prof. K. Bohdanowicz wysunął przypuszczenie, że jest możliwem 
powstanie złóż Mydzka z roztworów siarczkowych, przenikających z głębi nie­
zależnie od wylewów otaczających skał bazaltowych.

Nowe oświetlenie całej sprawie może dać fakt odkrycia niedawno w Jano­
wej Dolinie w szczelinach miejscowych bazaltów śladów miedzi. Należy przy- 
tem zaznaczyć, że Mydzk i Janowa Dolina jak i inne wystąpienia tu bazaltów 
leżą wzdłuż pewnej linji dyslokacyjnej o biegu NW-SE.

Z jaldegobyltny jednak punktu widzenia nie podchodzili do genezy tych 
złóż, wydaje się wskazanem jako wstępny etap do prac poszukiwawczych wy­
jaśnić rozmieszczenie mas wylewny cli (bazaltów) tego rejonu w celu ustalenia 
miejsc wylewów i zbliżenia się tą drogą do wyjaśnienia kwestji, skąd szły roz­
twory miedzionośne i gdzie były najlepsze warunki do osadzenia bogatych złóż.

Duże usługi przy badaniach tego rodzaju powinny okazać metody magne­
tyczne.
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Tępienie szkodników. W październiku ukazało się w Dzienniku Ustaw 
rozporządzenie o obowiązkowęm tępieniu korówki wełnistej, inaczej zwanej 
mszycą wełnistą lub mszycą krwistą (Schizoncura lanigcra Hausm. —■ Erio- 
soma lanigerum Hausm.) oraz o tępieniu gryzoniów polnych: myszowatych 
(Muridae), polnikowatyeh (Arvicolidae), susła perełkowanego (Spcrmophilus 
gattatus) i chomika (Cricetus frumentarius) w okolicach, gdzie szkody wy­
rządzane przez te zwierzęta okażą się znaczne.

Polski Słownik Biograficzny. W r. b. rozpoczęła Polska Akademja Umie­
jętności olbrzymie, obliczone na przeszło 20 lat wydawnictwo „Polski Słownik 
Biograficzny“ . Przed wojną istniały słowniki biograficzne w Niemczech, Ro­
sji i Anglji; po wojnie do opracowania podobnych wydawnictw przystąpili 
Włosi, Szwajcarzy, Holendrzy, Szwedzi i inne państwa. W Polsce dawał się 
dotkliwie odczuwać brak takiego wydawnictwa i dopiero inicjatywa P. A. U. 
pozwoli wypełnić tę dotkliwą lukę w naszem pośmiennietwie. Przewidzianych 
jest około 20.000 życiorysów wybitniejszych Polaków wszystkich czasów, 
warstw społecznych, dzielnic i zawodów, czynnych w kraju lub na obczyźnie, 
ja k  również cudzoziemców, którzy odegrali znaczną rolę w życiu kulturalnym, 
społeeznem lub politycznem społcczeństtwa polskiego. Na redaktora głównego 
powołała Akademja Umiejętności prof. Władysława Konopczyńskiego, Radę 
Słownika stanowią członkowie Komitetu Redakcyjnego, członkowie Komisji 
Wydawniczej z Sekretarzem Gen. Akad. Um. i sekretarzami czterech Wydzia­
łów, delegaci Towarzystw naukowych oraz członkowie osobiście powołani 
przez A. U. W poszczególnych dzielnicach Polski pracują ponadto regjonalne 
Komitety lub ekspozytury Redakcji.

Dotąd ukazały się cztery zeszyty tego wydawnictwa. Życiorysy, opraco­
wane przez poważne siły naukowe i zawierające również obszerne przypisy 
i  bibljografję, stanowią niezmiernie bogate źródło dla każdego interesującego 
się jakąkolwiek gałęzią życia w Polsce. Wśród życiorysów wiele odnosi się do 
przedstawicieli nauk przyrodniczych w Polsce - (z mineralogiem Alojzym 
Althem i botanikiem Antonim Andrzejewskim na pierwszych miejscach), do 
fizyków i chemików (I. Abłamowiez, St. Alberti, A. Aleksandrowicz i in.), 
przedstawicieli nauk technicznych i przemysłu (inż. B. Abakanowicz, prof. K. 
Adameeki, prof. St. Anezyc i in.), wreszcie lekarzy (z Almerykicm na czele, 
który promowany był w r. 1307 w Padwie jako pierwszy Polak na doktora 
medycyny), profesorów medycyny i przedstawicieli pokrewnych nauk i za­
wodów. K. M.

Kalendarzyk astronomiczny na styczeń 1936 roku. — Gwiazdy stałe i pla­
nety w czasie zmroku. — Słońce przeszło już w drugiej połowie grudnia 
przez najbardziej na południe wysunięty punkt ekliptyki, jednak jego po­
wrót do regjouów równikowych odbywa się bardzo powoli. Odpowiednio 
do powolnego powrotu Słońca, ciemności nocy panują jeszcze w ciągu więk­
szej części doby. Wczesny zachód Słońca, następujący na początku miesiąca 
w Warszawie o godzinie 15 min. 33, a na końcu o godzinie 16 min. 19, 
umożliwia obserwację nieba gwiaździstego już wczesnym wieczorem. Krótko 
po zachodzie Słońca aspekt firmamentu przedstawia się mniej więcej tak, 
jak  wr listopadzie późnym wieczorem. Na zachodzie świeci jeszcze Atair 
w konstelacji Orła, a wpobliżu zenitu ugrupowały- się Kasjopcja, Perseusz
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i Andromeda, na wschodzie świeci już Orjon, a obok Bliźnięta. Prokjon 
w Małym Psie wyłania się właśnie z mgieł wschodniego widnokręgu.

Z planet Mars i Saturn ozdabiają, wczesny firmament. Na początku mie­
siąca Mars zachodzi wcześniej, około godz. 19, na końcu wcześniejszy jest 
zachód Saturna. W ciągu stycznia obie planety spotykają się. Mars prze­
wędruje obok Saturna w dniach 25 i 26 stycznia.

Gwiazdy około godziny 22-giej. — Około godziny 22-giej niebo lśni w peł­
nym majestacie zimowych konstelaeyj. Załączona mapka umożliwia zorjen- 
towanie się w rozmieszczeniu gwiazd na firmamencie.

Z planet około godziny 22-giej na tle nieboskłonu znajdują się tylko 
Uran, Neptun i  Pluton, niewidoczne wzrokiem nieuzbrojonym.

G w iazdy około godziny 22-ej.

Ranny firmament ozdabiają Wenus i Jowisz. Obie świetne planety 
w pierwszej połowie miesiąca zbliżają się do siebie i przejdą wizualnie tuż 
obok siebie dnia 16 stycznia. W drugiej połowic Wenus oddala się już od 
planety-olbrzyma i pod koniec miesiąca znajdzie się już znacznie niżej, na 
lewo od Jowisza.

Z a ć m i e  n i e K s i ę ż y c a .  W pierwszym dniu nowego roku Księżyc 
znajduje się w pierwszej kwadrze. Pełnia nastąpi 8, a nów 24 stycznia. 
Dnia 31 stycznia Księżyc ponownie znajdzie się w pierwszej kwadrze. 
W czasie tegomiesięeznej pełni będziemy świadkami całkowitego zaćmienia 
Księżyca. Księżyc przejdzie przez stożek cieniowy Ziemi wpobliżu południo­
wej jego krawędzi. Dlatego czas całkowitego zaćmienia wynosi tylko 23 mi­
nuty — od godziny 18-ej, minut 58 do godziny 19-ej minut 21. Początek 
częściowego zaćmienia nastąpi o godz. 17-ej min. 28, a koniec o godz. 20-ej 
min. 51.
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KSIĄŻKI NADESŁANE.

Dr. Józef L ö b e l :  Zbawcy ludzkości. Opowieści detektywistyczne z dzie­
jów medycyny. Przekład dra Karola Kleina. Lwów 1935. Nakładem wydaw­
nictwa „Semafor“. Str. 318.

Autor jest lekarzem i czytelnikom polskim dał się już poznać książką : 
„Świat medycyny wczoraj, dziś, jutro“, wydaną w 1933 r., w której przedsta­
wił w sposób zajmujący i dowcipny rozwój medycyny od czasów najdawniej­
szych aż do chwili współczesnej.

Te same zalety posiada i książka obecna, nosząca w oryginale tytuł: „Le­
bensretter. Detektivromane aus der Geschichte der Medizin“ . W kilku intere­
sująco ujętych opowiadaniach omawia autor epokowe odkrycie insuliny i le­
czenie tym lekiem cukrzycy, choroby przedtem, jak wiadomo, zabójczej, da­
lej leczenie kiły (syfilis), w końcu ważniejsze zdobycze bakterjologji i zasto­
sowanie ich w walce z chorobami zakaźnemi.

Tematy lekarskie podane są żywo i barwnie, miejscami niemal anegdo­
tycznie, i mogą one istotnie zaciekawić szerokie koła czytelników, wprowa­
dzając ich w krąg ważniejszych zainteresowań badawczych, mało naogół lai­
kom znanych. Zaletą książki jest przytem, mimo jej popularnego charakteru, 
duża ścisłość historyczna i nawskróś szlachetna tendencja, uwydatniona 
szczególnie w opowieści o chorobach wywołanych przez krę tek blady. Temat 
dotyczący tej klęski społecznej, jaką jest zakażenie kiłowe, należy przecież 
do t. zw. tematów drażliwych i w literaturze bywał dotychczas przedstawiany 
niestety raczej ze strony sensacyjnej, nie zaś w rzcczowem, prostem ujęciu, 
jak tego sama sprawa wymaga.

Książka nasuwa czytelnikowi sporo materjału do reflcksyj i bezsprzecznie 
może być pożyteczna. Jedynie przekład pozostawia nieco do życzenia zarówno 
pod względem poprawności języka jak i terminologii.

Dr. med. St. Karasiński.
G ą s i o r  o w ś k i H .: Przewodnik po Beskidach Wschodnich. T. I. cz. II. 

Gorgany. Książniea-Atlas. Lwów 1935. 240 stron, Z 2 schemat, mapkami 
i 2 panoramami. 16°. Zł. 4,50. .

Najdotkliwsza luka polskiej literatury turystycznej, brak przewodnika po 
Gorganach, została nareszcie usuniętą. Opuściła bowiem prasę trzecia część 
znanego „Przewodnika po Beskidach Wschodnich“ H. Gąsiorowskiego, obej­
mująca najcharakterystyezniejszą połać K arpat polskich, G o r g a n y .

O układzie i treści przewodnika informuje następujący spis rozdziałów: 
1. Ogólna charakterystyka, 2. Doliny Świcy i Mizuńki, 3. Doliny Łomnicy 
i Czeczwy. 4. Dolina Sołotwińskiej Bystrzycy i 5. Dolina Nadwórniańskiej By­
strzycy. Działy wód wymienionych i rzek stanowią owe słynne, tak bardzo 
frapujące turystów szczyty, zasypane na niezmierzonych przestrzeniach mo­
rzem chwiejnych, kamiennych głazów, do których przystępu bronią gąszcza 
kosodrzewiny.

W opisie szczegółowym część praktyczuo-informaeyjną okraszają zwięzłe 
wiadomości krajoznawcze, podnoszące wartość przewodnika; wśród nich 
silnie podkreślić należy poświęcenie godnego miejsca legjonowym walkom 
i potyczkom; na terenie bowiem Gorganów miały też miejsce boje i czyny, 
I I  brygady Lcgjónów. Co zdziałał, gdzie i jak walczył żołnierz legjonowy
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w Karpatach, dowie się każdy z tej właśnie części przewodnika Gąsiorow- 
skiego.

Tekst uzupełniony jest mapkami schematycznemi, z których jedna przed­
stawia rozmieszczenie osiedli i sieć komunikacyjną, z głównem uwzględnieniem 
znakowanych farbą, szlaków' turystycznych, oraz kolei leśnych, zaś druga oko­
lice grupy Doboszanki. Dodane są również 2 szkice panoram górskich. Po­
dobnie jak w poprzednio wydanych częściach przewodnika, uwzględnił autor 
oczywiście i wycieczki narciarskie, służąc zimowym turystom bardzo cennemi, 
praktyczucmi wskazówkami o możliwościach narciarskich.

Omówiona książka zamyka całość „Przewodnika po Beskidach Wschod­
nich Gąsiorowrskiego. Jako taki nietylko zapełnił on dotkliwą lukę w naszej 
literaturze turystycznej i uprzystępnił najszerszym warstwom społeczeństwa 
olbrzymi świat gór ojczystych na południu Polski, ale nadto dał wzór szcze­
gółowego, wszechstronnie rzecz ujmującego górskiego przewodnika turystycz­
no-krajoznawczego.

SŁOW NICZEK W YRAZÓW  OBCYCH I  TERM INÓW  NAUKOWYCH.

Aceton — CH3 . CO . CPI3; występuje w produktach suchej destylacji 
drewna.

Alkohol amylowy — Cr H., OH 1 , , , , „ ,
Alkohol etylowy -  C. 3EŁ OH produk* 1 fermentacji
Alkohol butylowy — C4H 90 H  j cukrów, skrobi.
Cykloparafiny — grupa węglowodorów o zamkniętym pierścieniu węglo­

wym, zbliżonych pod względom własności do węglowodorów' parafinowych, 
CH,—CH2 CH2—CH2—CII2

np. cyklobutan | | ? cykloheksan | | ; wchodzą w skład
CH2—CH2 ' CII2—c h 2—c i i2

ropy naftowej (polskiej i kaukaskiej).
Czas przepołowienia. Niezmienny czas, w którym połowa danej ilości pier­

wiastka promieniotwórczego doznaje przemiany, nazywamy c z a s e m p r z c- 
p o ł o w i e n i a tego pierwiastka. Jest to wielkość stała, charakteryzująca 
jednoznacznie dany pierwiastek promieniotwórczy.

Fenole — związki cyklowe, zawierające jedną lub więcej grup OH w pier­
ścieniu, np. kwas karbolowy C„ Hs . OH (zwany krótko fenolem, kresol 
CH3 . CGI I , . OH, pyrokatcchina C6II, (0H )2 i t. d.

Homologi, szereg homologiczny — szereg związków o jednakowym skła­
dzie, lecz różniących się we wzorach ogólnych o jedną, dwie, trzy... grupy 
CH2, np. metan CII,, etan C2 H g, propan C3 H g i t. d .; alkohol etylowy 
C2 II5 OH, alkohol butylowy C., II , OH, alkohol amylowy C5Hn OH i t. d.

Hydrofenole — produkty przyłączenia wodoru do fenoli.
Izotopami nazywamy pierwiastki, zajmujące to samo miejsce w układzie 

pcrjodycznym pierwiastków, czyli posiadające zupełnie identyczne własności 
chemiczne, lecz mające różne ciężary atomowe. Np. wodór (liczba porząd­
kowa w układzie perjodycznym pierwiastków 1) posiada 3 izotopy o cięża­
rach atomowych 1, 2 i 3, hel (1. porz. 2) dwa izotopy o ciężarach atomo­
wych 4 i 3, lit (1. p. 3) dwa izotopy (c. atom. 7 i 6), bor (1. p. 5) dwa izo­
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topy (c. a. 11 i 10), węgiel (1. p. 6) dwa izotopy (e. a. 12 i 13), azot (1. p. 7) 
dwa izotopy (c. a. 14 i 15), tlen (1. p. 8) trzy izotopy (c. a. 16, 18 i 17), 
magnez (1. p. 12) trzy izotopy (c. a. 24, 25 i 26), krzem (1. p. 14) trzy izo­
topy (e. a. 28, 29 i 30) i t. d.

Koloidalny stan. Jeżeli substancja, przechodząc w stan roztworu, nie 
ulega rozdrobnieniu na pojedyncze cząsteczki (molekuły), lecz tworzy więk­
sze lub mniejsze skupienia tych cząsteczek, t. z w. cząstki, mówimy wówczas, 
że cechuje ją  „stan koloidalny“. Układ, utworzony z cząstek koloidalnych, 
zawieszonych w pewnym ośrodku, najczęściej ciekłym, tworzy „roztwór ko­
loidalny“. Jeżeli w postaci zawieszonych cząstek występuje substancja stała, 
układ zowiemy „zawiesiną“, jeżeli substancja ciekła — „emulsją“ .

Pod wpływem działania różnych czynników cząstki koloidalne mogą two­
rzyć większe skupienia i wkońeu ■wydzielać się z roztworu w postaci osadu — 
zjawisko to nazywa się „koagulacją“ ; przykład koagulacji: ścinanie się sub- 
stancyj białkowych mleka pod wpływem kwaśnienia (mleko zsiadłe).

Ładunek elementarny. Cały szereg zjawisk, a przedewszystkiem zjawi­
ska elektrolizy oraz promieni katodowych, prowadzi nas do wniosku, że 
elektryczność skonstruowana jest atomistyeznie, ziarnisto. Istnieją najmniejsze 
(elementarne) ładunki elektryczności dodatniej i najmniejsze (elementarne) 
ładunki elektryczności ujemnej. Każdy ładunek elektryczności może zawie­
rać tylko całkowitą wielokrotność owych ziaren elektryczności, ładunków 
elementarnych. Elementariy ładunek dodatni posiada np. proton.

Piperydyna — C5H 10NH, związek o właściwościach silnie zasadowych.
Promienie alfa okazały się jądrami atomów helu; bardzo szybkie elek­

trony nazwano p r  o m i e n i a m i  b e t  a. Wyrzucając ze siebie cząstkę 
alfa lub beta — często w towarzystwie promieni g a m m a, t. j. nadzwyczaj 
krótkich fal elckromagnetycznych — jądro atomu pierwiastka promienio­
twórczego przemienia się spontanicznie w jądro atomu drugiego pierwiastka, 
któx-y naogół też jest radjoaktywny. W ten sposób powstają różne pier­
wiastki trzech znanych „rodzin“' promieniotwórczych, a mianowicie „ro­
dziny“ uranu, która składa się z „dzieci“, „wnuków“, „prawnuków“ i t. d., 
pochodzących od pierwiastka najcięższego, t. j. uranu, dalej „rodziny“ pro- 
taktynu oraz „rodziny“ toru.

Pyrogenetyczny rozkład — rozkład pod wpływem działania wysokiej tem­
peratury.

Węglowodory dwuolefinowe — węglowodory' nienasycone o dwóch wią­
zaniach podwójnych, np. butadien, izopreu.

Węglowodory olefinowe — węglowodory nienasycone o budowie ogólnej 
Cn H2n (zawierające jedno wiązanie podwójne), np. etylen CH2 =  CH,; 
występują w gazie świetlnym.

Węglowodory parafinowe — węglowodory nasycone o budowle ogólnej 
C„ H2ną_2 , np. metan CII.,, etan C, He, propan C3 H g, butan C4 TI10 i t. d .; 
wchodzą wT skład ropy naftowej, gazu ziemnego.

Sprostowanie.
S tr. 359, objaśnienie do rye. J łi ,  zam iast

n a m i a r e m .  .f/r?  < . wfJ M \\

v,o .




